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M o s k w a

Z okazji 40-lecia ukazania się pierwszego numeru leni- 
nowsko-stalinowskiej „Prawdy" zespól redakcyjny central
nego organu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — 
„Trybuny Ludu" przesyła gorące pozdrowienia zespołowi 
redakcyjnemu sławnej bolszewickiej „Prawdy".

Na przestrzeni czterdziestu lat „Prawda" była i jest po
tężnym orężem wielkiej partii bolszewików i jej Komitetu 
Centralnego.

„Prawda" jest dla nas wzorem kolektywnego agitatora, 
propagandysty i organizatora, zespalającego cały naród pod 
zwycięskim sztandarem wielkiej partii Lenina-Stalina.

„Prawda" stanowi dla całej polskiej prasy partyjnej przy
kład bolszewickiego nieprzejednania, wzór w pracy nad wy
chowaniem mas pracujących w duchu wierności dla sprawy 
Lenina-Stalina.

W całej naszej pracy, w stawianiu zagadnień .nurtujących 
naszych czytelników i cały naród polski, stale korzystamy 
e materiałów „Prawdy“ .

„Prawda" jest- dla naszego zespołu wzorem w pracy nad 
podnoszeniem treści ideowo-politycznej oraz poziomu pu
blicystyki.

Uczymy się od „Prawdy“ , jak umacniać więź z masami 
1 stosować bolszewicką krytykę i samokrytykę w walce 
O zbudowanie socjalizmu w naszym kraju.

Zespół redakcyjny „Trybuny Ludu“ z całego serca życzy 
Wam dalszych sukcesów w szlachetnym dziele mobilizacji 
mas pracujących do walki o zbudowanie komunizmu w 
ZSRR, do walki o pokój na całym świecie, o całkowity 
triumf idei Lenina-Stalina na całym świecie.

ZESPÓŁ REDAKCYJNE 
„TRYBUNY LUDU"

Warszawa, dnia 5 maja 1952 roku..

Ludność Goerlitz 
ivita Wyścig Pokoju manifestacją 

przyjaźni niemiecko-polskiej
(f) Potężną manifestacją po

witała ludność Goerlitz uczest
ników Wyścigu Pokoju, po 
przekroczeniu granicy polsko - 
_ niemieckiej. Na manifestację 
przybyli minister Oświaty Wi
told Jarosiński oraz sekretarz 
Zarządu Głównego ZMP — 
Wiesław Ociepko.

W manifestacji wzięli Udział 
minister Oświaty i Kultury 
NRD — Paul Wandel, redaktor 
naczelnv ..Neues Deutschland" 
—Rudolf Herrnstaedt, sekretarz 
FDJ. — Klaus Neukranz ¡ se
kretarz generalny Niemieckiego 
Towarzystwa, krzewienia poko
jo w ych ! dobrosąsiedzkich sto
sunków z Polską — Karl Wioch. 
Obecna była szef Misji Dyplo
matycznej NRD w Polsce, amba, 
sador Aenne Kundermann.

W godzinach porannych przy
była do Goerlitz 700-osobowa 
delegacja młodzieży polskiej, 
gorąco i serdecznie powitana 
przez niemiecką młodzież i lud
ność miasta. W godzinach po
południowych ponad 30 tysięcy 
mieszkańców Goerlitz zgroma
dziło się na placu im. Lenina. 
Plac tonął w powodzi flag pol
skich, niemieckich i czechosło
wackich.

Wielki wiec zagaił przedsta
wiciel młodzieży Goerlitz Her
bert Grasse. Wśród wielokrotnie 
ponawiających się okrzyków na 
cześć przyjaźni polsko-niemiec
kiej i pokoju światowego, na 
cześć Związku Radzieckiego i 
Chorążego Pokoju Generalissi
musa Stalina, przemawiali re
daktor naczelny „Neues Deut
schland“ — Rudolf Herrnstaedt 
1 minister Jarosiński.

Przemówienie 
tow. Jarosińskiego

Tow. Jarosiński stwierdził m. 
in.: Wyścig Pokoju organizowa
ny w roku bież. przez „Trybu
nę Ludu“ , „Rude Pravo“ i 
„Neues Deutschland“ łączy w 
braterskiej sportowej rywaliza
c ji reprezentantów IR naro
dów. Fakt, że, obok sportow
ców z krajów demokracji ludo
wej i NRD stają dziś w tak wiel 
ki ej liczbie drużyny sportowców 
z krajów kapitalistycznych, jest 
jeszcze jednym dowodem, że 
możliwe i pożyteczne jest po
kojowe współżycie i pokojowe 
stosunki między krajami i pań
stwami o różnych ustrojach spo
łeczno-gospodarczych, jak to od 
dawna, w imię interesów, całej 
ludzkości, głosi Związek Ra
dziecki, że możliwe jest zerwa
nie żelaznej kurtyny, jaką usi
łują zawiesić między narodami 
Europy imperialiści i podżega
cze wojenni.

Ogromna popularność, jaką 
W}rścig Pokoju zyskał w Euro
pie i w świecie jest również 
dowodem, jak potężne i głębo
kie pragnienie pokoju ożywia 
miliony prostych ludzi, jak po
tężna i niezachwiana jest ich 
wola zachowania i utrwalenia 
pokoju.

Masy ludowe w Polsce czują 
śmiertelną nienawiść do pod
żegaczy i organizatorów nowej 
wojny.

Dlatego też z całych sił po
pieramy politykę Związku Ra
dzieckiego, zmierzającą do o- 
kiełznania zachłannych dążeń 
imperialistów, dlatego też po
pieramy z całych sił walkę na
rodu niemieckiego o stworzenie 
demokratycznych, pokojowych, 
zjednoczonych i  suwerennych 
Niemiec.

Walka, która w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej pro
wadzą masy pracujące, zjedno
czone w wielkim froncie naro
dowym pod przewodem Socja
listycznej Partii Jedności Nie
miec i jej wypróbowanego 
przywódcy, wielkiego syna na
rodu niemieckiego Prezydenta 
.Wilhelma Piecka, o pokojowe

zjednoczone i suwerenne Niem
cy jest jednocześnie walką o 
zagwarantowanie pokoju w Eu
ropie.

Jadąc przez Niemcy demo
kratyczne uczestnicy Wyścigu 
Pokoju będą mogli zobaczyć jak 
naród niemiecki po przejęciu 
władzy w państwie przez lud 
pracujący walczy o zjednocze
nie i jak osiąga wspaniałe wy
niki w dziele pokojowego bu
downictwa.

Przemówienie 
tow. Herrnstaedta

Tow. Herrnstaedt. stwierdził 
m. in.: Uczestnicy potężnego 
Wyścigu Pokoju poznali w cią
gu ostatnich dni przyjaźń f ser
deczność narodu p o ls k ie g o , je
go entuzjazm dla budowy pię
knej, mocnej Polski, jego wolę 
walki o pokój. Wasz przejazd 
przez teren Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej stanie się 
również, wielką manifestacją 
przyjaźni narodów 1 gotowości 
walki w obronie pokoju.

W tych dniach, kiedy naród 
niemiecki stoi w decydującej 
walce o zapobieżenie układowi 
ogólnemu, Związek Radziecki 
wypowiedział słowa wskazujące 
drogę zawarcia traktatu poko
jowego z Niemcami. Wszyscy 
przyjaciele pokoju w Niemczech 
niezliczone masy ltidzi w Niem
czech zachodnich, rozumieją 
dziś, że propozycje radzieckie 
wytyczają jedyną drogę do po
kojowego porozumienia.

Kiedy 16 drużyn — mówił 
dalej tow. Herrnstaedt — zoba
czy na swej drodze przez teren 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej nasze powe wielkie 
budowle pokoju, wtedy zrozu- 
mie, że Niemcy weszły ostate
cznie i nieodwołalnić na nową 
drogę.

Pozwólcie mi drodzy przyja
ciele powiedzieć jeszcze kilka 
słów o naszym stosunku do 
Polski. Umowa w sprawie gra
nicy pokoju na Odrze i Nysie, 
podpisana w Zgorzelcu, otwo
rzyła nową erę stosunków nie
miecko - polskich. Poprzez gra
nice nad Odrą i Nysą posze
rzają się stale i pogłębiają wię
zy przyjaźni między naszymi 
narodami. My, niemieccy pa
trioci zapewniamy naszych pol
skich przyjaciół, że jesteśmy 
zdecydowani bronić granicy 
na Odrze i Nysie wspólnie z 
naszymi polskimi przyjaciółmi 
przeciwko każdej napaści.

Fakt, że Międzynarodowy 
Kolarski Wyścig Pokoju prze
chodzi również . przez teren 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej, jest dla nas nie ty l
ko źródłem wielkiej radości, 
lecz jest również pomocą w na
szej walce o zjednoczenie i po
kój. Wyścig ten wskazuje na
szemu narodowi, że polityka 
pokojowej odbudowy przyspa
rza mu wciąż nowych przyja
ciół. Zagrzewa to ludność Nie
mieckiej Republiki Demokraty
cznej do nowych osiągnięć w 
jej pracy i wzmacńia wolę o- 
brony swych osiągnięć, gdyby 
zaszła tego potrzeba.

Ten Wyścig, drodzy przyjacie
le, pokazuje milionom ludzi, 
jak piękny jest świat, kiedy 
rządzi w nim przyjaźń naro
dów.

Powitanie kolarzy
Powitanie nadjeżdżających 

kolarzy wśród których zwycię
żył Bułgar Dimow przed Stab- 
lewskim, przemieniło się w go
rącą manifestację na rzecz po
koju i miłujących pokój naro
dów.

Wieczorem odbyły się wystę
py zjednoczonych zespołów ar
tystycznych ZMP. Popisy te 
spotkały się z gorącym i ser
decznym przyjęciem tłumnie 
zebranej ludności Goerlitz, I

Kiermasze książkowe, wystawy, imprezy oświatowe
I artystyczne w całym kraju 

Ajj# z okazji Dni Oświaty, Książki i Prasy
W  r. 1938 wydano w Polsce 6 milionów egzemplarzy książek — w r. 1951 30 milionów

(f) Inauguracja „Dni Oświaty, Książki i Prasy" wzbudziła 
wśród społeczeństwa całego kraju olbrzymie zainteresowanie. 
Kiermasze książkowe i wystawy obrazujące rozwój kultury 
i oświaty w Polsce Ludowej, zorganizowane we wszystkich 
województwach, cieszą się olbrzymią frekwencją. W czasie 
„Dni" oddano również do użytku wiele nowych świetlic gro
madzkich i stałych kin wiejskich. Podczas kiermaszów odby
wają się liczne występy amatorskich i zawodowych zespołów 
artystycznych.

W dniu 4 bm., tj, w pierwszą 
niedzielę „Dni Oświaty, Książki 
i Prasy“ , rozpoczęły się w War
szawie tradycyjne, kiermasze 
książek, połączone z występami 
artystycznymi. Na placu przed 
Młodzieżowym Domem Kuitury 
otwarto wielką wystawę pn. 
„My t oni". Otwarcia wystawy 
dokonał przewodniczący Prezy
dium Stołecznej Rady Narodo
wej — tow. J. Albrecht, w o- 
becności kierowników wydzia
łów KC PZPR: prasy i wydaw
nictw — tow. S. Staszewskiego

i propagandy masowej — tow. 
A. Starewicza.

Wystawa „My i oni“
U wejścia na wystawę w id

nieje portret Wielkiego Chorą
żego Pokoju Józefa Stalina, o- 
bok którego ustawiono globus 
przepasany wstęgą z napisem: 
„Pokój zwycięży wojnę“ .

Poniżej olbrzymiego portretu 
Prezydenta RP Bolesława Bie
ruta widnieje napis: „Pod ha
słem walki o pokój i plan 6-let- 
ni, jednoczy Się dziś w Siłę po

tężną 1 niezwyciężoną cały nasz 
bohaterski naród polski“ .

W pierwszym dziale wystawy 
zebrane są barwne plansze, wy
kresy oraz zdjęcia dokumentar- 
ne i dane statystyczne ilustru
jące rozkwit krajów wyzwolo
nych spod jarzma kapitalizmu 
— krajów pokoju i postępu.

Dalej widzimy dokumenty, 
oskarżające amerykańskich 
zbrodniarzy wojennych,

Oddzielna część wystawy ilu 
struje wspaniały przegląd o- 
siągnięć narodu polskiego w 
walce o wykonanie planu «-let
niego i utrwalenie pokoju.

Wielkie kiermasze w stolicy
Wystawa p,n. „My i Oni" o- 

twiera centralny kiermasz 
książki, ciągnący się wzdłuż Al. 
Stalina do Placu na Rozdrożu.

Alejami Stalina przeciągały 
liczne rzesze mieszkańców War
szawy, oglądających z cieka

wością plansze popularyzujące 
wspaniałe zdobycze ludu pra
cującego naszego kraju w dzie
dzinie oświaty i kultury.

Liczne plansze ilustrują m. 
in. dorobek wydawniczy. Mó
wią one, że w 1951 r. wydano 
30 milionów egzemplarzy ksią
żek, podczas gdy w* Polsce ka
pitalistycznej w r. 1938 ogólny 
nakład książek wynosił zaledwie 
6 mil. egz. Przed wojną na jed
nego mieszkańca Polski przy
padało więc zaledwie 0,8 egzem
plarza. W r. 1951 na jednego 
mieszkańca przypadało już 4,5 
egzemplarza wydanych książek.

Specjalne stoisko poświęcono 
pracom Prezydenta RP Bolesła
wa Bieruta oraz wydawnictwom 
z okazji 60 rocznicy Jego uro
dzin.

Pierwsza grupa stoisk kier
maszowych „Ruchu" rozprze
daje gazety i  czasopisma pol
skie, radzieckie oraz dzienniki

Na trybunie Mauzoleum Lenina w czasie manifestacji 1-Yim jowej w Moskwie. Uczennica pierwszej klasy Wiera Konda- 
kowa po wręczeniu bukietu kwiatów serdecznie pozdrawia lowąrzysza Stalina. Na zdjęciu obok towarzysza Stalina

tow. tow. Btiłganin i Malenkow
|. _  ii . i  i i — .  u  ..................................................................  M_nil

P r a w d a
40 lat temu narodziła się „Prawda". 

40 lat, temu wyszedł w świat pierwszy 
numer bojowego organu wielkiej par
tii, której historyczną misją było za
początkować październikowym zwy
cięstwem — dzieło wyzwolenia mas 
pracujących świata z jarzma kapitaliz
mu. 40 lat temu powstał dziennik, któ
ry stanowi szczytowe osiągnięcie pra
sy robotniczej i za wzór służy wszyst
kim pismom na całym świecie wal
czącym o wolność, o postęp, o pokój,
0 zwycięstwo komunizmu, o szczęście 
prostego człowieka.

Ogromną rolę odegrała „Prawda" w 
ciągu czterech dziesiątków łat istnie
nia. Pismo, w którym współpracowali 
Lenin i Stalin, Mołotow i Dzierżyński, 
Kalinin i Żdanow, Gorki i Majakow
ski — stworzyło kadrę rewolucyjnych 
dziennikarzy, bojowych działaczy par
tyjnych, wspartych o setki tysięcy 
współpracowników i korespondentów 
w całym kraju. W każdej chwili swe
go istnienia była „Prawda“ pasem 
transmisyjnym między partią a masa
mi, w każdym dniu była łącznikiem 
między awangardą a milionami, każde 
wydrukowane słowo było pociskiem 
wymierzonym w gnijący, stary świat
1 cegłą w budowie nowego świata so- 
cjalizmu i komunizmu.

Powstanie w 1912 r. „Prawdy" — 
pisał Stalin —■. byjo to „założenie fun
damentu pod zwycięstwo bolszewizmu 
w roku 1917". Na fali wzniesienia re
wolucyjnego powołana została do życia 
„Prawda" i już na zawsze pozostała 
pierwszą gazetą rewolucji. . Pierwszą 
była w okresie walki o władzę, pro
wadzonej przez klasę robotniczą Ro
sji pod kierownictwem geniuszów re
wolucji, wodzów mas pracujących 
świata t— Lenina i Stalina. Pierwszą 
była w niezmiernie ciężkich dniach 
wojny domowej i interwencji, kiedy 
armie imperialistyczne 14 państw, 
sprzymierzone z całym starym po
rządkiem carskim próbowały zdławić 
pierwsze państwo robotników i chło
pów. Pierwszą była w trudnych la
tach komunizmu wojennego i NEP-u, 
w okresie rekonstrukcji i budownictwa 
socjalistycznego. Pierwszą była w 
czasie wielkiej wojny, która całemu 
światu pokazała ogromną wyższość 
socjalizmu nad kapitalizmem i setki 
milionów przekonała o niezwyciężonej 
sile Kraju Rad, , Pierwszą pozostała 
„Prawda“ w bohaterskim okresie bu
dowy komunizmu, kiedy setki milio
nów prostych ludzi wszystkich kon
tynentów patrzą na Moskwę — tam 
widząc ostoję pokoju w teraźniejszości 
i nadzieję postępu na przyszłość.

Siła „Prawdy" polega na tym, że od 
samego początku była ona wzorem par
tyjnej gazety. Gazeta partyjna — 
uczy towarzysz Stalin, założyciel 
„Prawdy" •— to najpotężniejszy oręż

i najbardziej giętki instrument, „przy 
pomocy którego partia co dzień, co 
godzina rozóiawia z klasą robotniczą 
w swoim, potrzebnym jej języku".
Tę głęboką więź z masami, którą po
siada wielka WKP(b) — „Prawda" wy
rażała najlepiej i najpełniej. Była ona 
i jest nie tylko agitatorem i prdpagan- 
dystą, wyjaśniającym rnasom pracują
cym politykę partii i rządu, popula
ryzującym linię partii wśród miliono
wych rzesz partyjnych i bezpartyj
nych ludzi pracy; była ł jest „Praw
da" współorganizatorem nowego ży
cia, współtwórcą wielkich przemian 
jakie zaszły i zachodzą w Związku Ra
dzieckim, współbudowniczym socja
lizmu i komunizmu. W każdym wyda
rzeniu w życiu ZSRR, we wszystkim 
nowym, co się rodziło|— czy było to1 
nowatorstwo w przemyśle, czy pro
blemy budownictwa partyjnego, czy 
walka o podniesienie poziomu twór
czości kulturalnej — w kształtowaniu 
każdego odcinka tak bogatego i wszech
stronnego życia narodów radzieckich 
ogromną rolę odegrała i  odgrywa 
„Prawda“ .

Siła „Prawdy" leży w jej wysokim 
poziomie ideologicznym i bolszewickiej 
bezkompromisowości w walce o linię 
partii, o idee marksizmu-leninizmu 
Kiedy trockistów,sko - bucharinowskie 
agentury próbowały w latach trzydzie
stych zepchnąć partię bolszewicką z 
drogi budownictwa socjalizmu — o- 
gromną rolę w rozgromieniu ich ode
grała nieubłagana wobec wrogów 
„Prawda". Kiedy Partia rozwija szero
ką ofensywę na froncie kulturalnym, 
wałcząc o coraz wyższy i bogatszy po
ziom twórczości nowej socjalistycznej 
kultury — w awangardzie tej ofensywy 
idzie „Prawda“ .

Siłą „Prawdy" jest to, że nazwa w 
pełni odzwierciedla jej treść. Organ par
tii przewodzącej najbardziej rewolucyj
nej z klas, która nie ma nic do ukrycia 
przed własnym narodem i przed masa
mi pracującymi świata — „Prawda“ 
wnikliwie i wszechstronnie, głęboko i 
sumiennie oświetla wszystkie najważ
niejsze wydarzenia w ZSRR i na, świe
cie. W przeciwieństwie do prasy bur- 
żuazyjnej, której sensem istnienia jest 
oszukiwać i tumanić masy pracujące — 
„Prawda“ uczy prostych ludzi rozróż
niać prawdę od kłamstwa, wyłuskiwać 
istotną treść z plew burżuazyjnej pro
pagandy, znajdować głęboko ukryte cza
sami sprężyny wydarzeń.

Silą „Prawdy“ jest wreszcie to, że 
walcząc o sprawę ZSRR — walczy o 
sprawy bliskie wszystkim ludziom pra
cy na świecie, bo nieodłączne są intere
sy Kraju Socjalizmu od interesów ca
łej ludzkości. Wysoko dzierżąc sztandar 
obrony pokoju — „Prawda" reprezen
tuje sprawę równie żywotną dla Pola

ków jak ł dla Francuzów, dla Hindu
sów jak i dla Amerykanów. Wysoko 
wznosząc sztandar walki o zwycięstwo 
socjalizmu — „Prawda“ reprezentuje 
d z i ś  narodów, które już zrzuciły 
jarzmo kapitalizmu i j u t r o  naro- 
dóvy, które niechybnie pójdą tą samą 
drogą. Walcząc przeciwko wstecznym 
ideologiom ciemnoty i zacofania, o przo
dującą kulturę i prawdziwą naukę, 
„Prawda" najlepiej odzwierciedla nie
powstrzymaną tendencję historyczną 
wypierania starego przez nowe, zastę
powania usychających gałęzi przesta
rzałych idei przez świeże pędy postępu, 
nieporównaną wyższość jedynej nauko
wej metody poznawania i przekształca
nia świata: materializmu dialektycz
nego.

Toteż ogromny jest autorytet 1 po
ważanie, jakimi darzą „Prawdę" ludzie 
pracy na całym świecie. Nie ma i nie 
było jeszcze drugiego pisma, którego 
glos tak potężnym echem rozlegałby się 
na tysiące kilometrów, w różnych kra
jach, wśród ludów mówiących różnymi 
językami. Nie ma i nie było jeszcze ta
kiego pisma, którego wypowiedzi ko
mentowane byłyby tak szeroko i szcze
gółowo — 7. uwagą i sympatią przez 
zwolenników pokoju i wrogów zacofa
nia, z nienawiścią przez zwolenników 
wojny i wrogów postępu.

Wysoki poziom ideologiczny, bogata 
treść oraz ogromny kapitał zaufania 
i autorytet zdobyty w czterdziestolet
niej walce w służbie partii, w służbie 
mas pracujących, w służbie nieśmiertel
nych idei marksizmu - leninizmu — 
sprawiają, że „Prawda“ jest wzorem dla 
całej robotniczej prasy świata, że przy
kład jej przyświeca wszystkim propa- i 
gandystom i bojownikom o szczęście j 
ludzi pracy.

W „Prawdzie" szukają wzorów pisma 
krajów budujących socjalizm. Z „Praw
dy" czerpią natchnienie bojownicy o 
wyzwolenie klasy robotniczej w krajach 
kapitalistycznych, bojownicy o wolność 
narodów kolonialnych. „Prawda" doda
je sil komunistom bohatersko walczą
cym i idącym z dumnie podniesioną 
głową na szafot w faszystowskiej Gre
cji czy Hiszpanii, „Prawda" dodaje otu
chy bojownikom o pokój na całym 
świecie. %

Jej czterdziestoletni jubileusz — 
czterdzieści łat wałki o realizację naj
szlachetniejszych ideałów ludzkości — 
jest świętem całej postępowej prasy 
świata, wszystkich organów prasy ko
munistycznej i robotniczej, wszystkich 
bojowników o wyzwolenie człowieka. 
Jej święto jest i naszym świętem, świę
tem prasy polskiej, prasy naszej partii. 
Jest bowiem dla nas „Prawda“ najwyż
szym wyrazem tego, czym powinna być 
prasa partyjna: współbudowniczym no
wego, lepszego żyda,

i wydawnictwa postępowe z ca
łego świata. Jedna z plansz gło
si: „Prawda“ założona przez 
Lenina i Stalina — wzorem dla 
prasy Polski Ludowej“ . Inne 
przedstawiała wielkość nakła
dów, gazet i czasopism polskich. 
Czytamy: „Chłopska Droga“ — 
260 tys. nakładu. „Gromada“ — 
1,270 tys. „Rolnik Polski“  — 350 
tys., „Przyjaciółka“ — 2.100 tys. 
egzemplarzy — tj. niemal tyle, 
ile wynosiły łączne nakłady 
prasy w 'Polsce przedwrześnio- 
wej.

Popularni pisarze i poeci z 
Władysławem Broniewskim na 
czele oblegani byli przez tłumy 
czytelników, proszących o auto
grafy.

Jedno ze stoisk poświęcono 
dziełom Wandy Wasilewskiej.

Kiermasze książki otwarto 
również na Placu im, Dzierżyń
skiego, na Rynku Marienszta
ckim, Placu Komuny1 Paryskiej 
oraz przy ul. Podskarbińskiej 
na Grochówie.

*
Z okazji rozpoczęcia „Dni 

Oświaty, Książki i  Prasy" w 
stolicy odbyły się liczne Impre
zy artystyczne i  zabawy ludo
we w punktach kiermaszowych 
1 parkach.

Im preiy w  całym kraju
i

W Poznaniu zorganizowano 
wielkie kiermasze książek na 
Placu Wolności i  w Parku Tar
gowym. Oprócz kiermaszów, po
łączonych z występami zespo
łów świetlicowych oraz artystów 
scen poznańskich, uruchomiono 
w poszczególnych dzielnicach 
miasta 45 książkowych stoisk 
ulicznych dla mieszkańców pe
ryferii.

Kiermasze książek urządzono 
także we wszystkich innych 
miastach oraz w  180 gminach 
Wielkopolski. Ze sprzedażą ob- 
nośną książek wyruszyło z gmin 
do ok. 2 tys. gromad osiem ty 
sięcy aktywistów wiejskich. W 
świetlicach gromadzkich zaini
cjowano ponadto cykl odczytów, 
poświęconych omówieniu do

robku kulturalnego Polski Lu
dowej.

W niedzidlę 4 bm. na terenie 
woj. łódzkiego 30 samochodów- 
bibliotek wyruszyło do ośrod
ków gminnych, poszczególnych 
gromad, PGR-ów i spółdzielni 
produkcyjnych dla rozkolporto
wania książek. Do obnośnej 
sprzedaży książek stanęli licz
nie aktywiści ZMP.

Otwarcie świetlicy 
w gromadzie Kania

Niecodzienną uroczystość 
przeżyli mieszkańcy gromady 
Kania w pow. stargardzkim. 4 
bm. otwarto w gromadzie gmin
ną świetlicę.

Serdeczne podziękowanie rzą
dowi Polski Ludowej za wzoro
wą świetlicę złożył na zebraniu 
gromady Michał Bojman, przewo 
dniczący przodującej w woje
wództwie spółdzielni produk
cyjnej „Wspólny Siew“ .

„16 sierpnia 1950 r. — oświad
czył on — nasz ukochany Pre
zydent towarzysz Bolesław Bie
rut. podczas pobytu w naszej 
spółdzielni powiedział nam 
wszystkim abyśmy się wciąż 
uczyli, uczyli nasze dzieci i na
szych sąsiadów budować szczę
śliwe, bogate i  radosne ży
cie w oparciu o socjalistycz
ną wieś. Meldujemy dziś na
szemu drogiemu Prezydento
wi, że wskazówki jego realizu- 
iemy w całej pełni. Staliśmy się 
wielkim, socjalistycznym gospo
darstwem. Zastosowanie no
wej, przodującej techniki w rol
nictwie wymaga też coraz wyż
szych kwalifikacji, nieustannego 
pogłębiania wiedzy rolniczej i  
ogólnej. Tym celom służyć bę
dzie otwarta dzisiaj u nas wzo
rcowa świetlica gminna“ .

Wśród gorących oklasków 
zebrani uchwalili tekst listu do 
Prezydenta Bolesława Bieruta, 
W liście tym spółdzielcy z Kani 
dziękują prezydentowi za stalą 
troskę władzy ludowej o pracu
jących chłopów. Jednocześnie 
składają oni przyrzeczenie, że 
v/ swojej codziennej pracy kie
rować się będą wskazaniami 
Prezydenta.

Przed Zlotem Młodych Przodowników

800 młodych włókniarzy z ZPB 
im. Stalina podjęło zobowiązania

(f) W całym kraju w okresie 
poprzedzającym) Zlot Młodych 
Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej młodzież miast 
i wsi szeroko rozwija współza
wodnictwo.

Do współzawodnictwa zloto
wego masowo włącza się mło
dzież łódzkich zakładów pracy. 
M. in. młodzież zatrudniona w 
tkalni Zakładów Przemysłu Ba
wełnianego im. Harnama posta
nowiła podnieść wykonanie

baz produkcyjnych o 3 procent.
W Zakładach Przemysłu Ba

wełnianego im. J. Stalina 800 
młodych włókniarzy podjęło no
we cenne zobowiązania produk
cyjne. Czynem produkcyjnym 
uczci również Zlot młodzież ro
botnicza woj. łódzkiego. M. in. 
młodzi robotnicy Pabianickich 
Zakładów Przemysłu Bawełnia
nego postanowili wyprodukować 
dodatkowo 2 tys. metrów tka
nin.

Prace przygotowawcze do budowy 
wielkiego Dworca Centralnego 

w Warszawie
(f) Równolegle z budową mo

numentalnego Pałacu Kultury i 
Nauki budowany będzie nowy 
warszawski Dworzec Centralny 
i Podmiejski, który stanowić 
ma urbanistyczne zamknięcie 
południowo - zachodniej stro
ny olbrzymiego placu, na któ
rym wzniesiony zostanie Pałac.

Będzie to jeden z najwięk
szych gmachów stolicy (kuba
tura ok. 350 tys. m-1). Archi
tektura jego zharmonizowana 
zostanie ze stylem Pałacu K u l
tury i Nauki.

W budynku znajdą pomiesz
czenie liczne punkty usługo
we. Obok jasnych i przestron
nych poczekalni, Dworzec Cen
tralny będzie posiadał k ilka
dziesiąt kas biletowych — ko
lejowych i lotniczych. Ponadto 
w gmachu dworca przewidy
wane są: restauracja, kawiar
nia i bar mleczny, zdolne do 
obsłużenia w ciągu godziny ok. 
700 osób.

Dla wygody podróżnych prze
widuje się urządzenie na dwor
cu wszechstronnie wyposażo

nych pomieszczeń dla matek z 
dziećmi, bogato urządzonej 
świetlicy łtp.

Główne wejście do dworca 
znajdować^ sjg będzie od ul. 
Złotej. Dla wygody podróżnych 
czynne będzie dodatkowe wej
ście od Al. Jerozolimskich.

Obok Dworca Centralnego po
wstanie Dworzec Podmiejski; 
obydwa dworce będą miały bez
pośrednie połączenie.

Projekty dworców wykonało 
biuro projektowe pod kierow
nictwem inżynierów architek
tów Szymaniaka i  Romanowi- 
cza.

Od dłuższego czasu trwają 
prace przygotowawcze do bu
dowy dworca. Do chwili obec
nej usunięto z przyszłego placu 
budowy dziesiątki tysięcy me
trów sześciennych ziemi, prze
kopano i zbudowano tunel pod 
peronami oraz założono fun
damenty pod trzy nowe perony 
przyszłego dworca.

Zakończenie budowy Dworca 
Centralnego przewiduje się na 
1955 r.

Pogrzeb Władimira Poplomowa
(f) SOFIA (PAP). W dniu 3 

maja odbył się w Sofii pogrzeb 
wybitnego działacza partyjne
go i męża stanu Bułgarii, 
członka Biura Politycznego 
KC Bułgarskiej Partii Komuni
stycznej, wicepremiera Władi
mira Poptomowa.

O ’ godz. 16.00 Wyłko Czer- 
wenkow, Georgi Czankow, Rai- 
ko Damianów i inni przyjacie
le i towarzysze zmarłego wy
nieśli trumnę ze zwłokami Wła
dimira Poptomowa z Domu 
Wojska Ludowego i ustawili 
ją r;a lawecie armatniej. Kon
dukt pogrzebowy ruszył w kie
runku placu 9 Września. Tu
taj, przed Mauzoleum Dymi
trowa. pożegnał zmarłego czło
nek Biura Politycznego KC 
Bułgarskiej Partii Komuni
stycznej, wicepremier Raiko 
Damianów.

t Następnie kondukt skierował 
się na cmentarz sofijski, gdzie 
odbył» się krotki wiec żałob
ny, po czym trumnę ze zwło
kami Władimira Poptomowa 
złożono do grobu.

DZIŚ W NUMERZE:
A . S Z P A K O W IC Z : Len inow - 

sko-stalinowska „P raw d a “  
wzorem  1 p rzykładem  dla  
naszej prasy p a rty jn e j 

A L B E R T  E. K A H N : R eklam a  
w o jn y  1 śm ierci 

PERO P O P IV O D A : N aród Ju
gosłowiański w yw a lc zy  pow
ró t swego k ra ju  do obozu 
dem okrac ji i socjalizm u  

A L IC J A  S O L S K A : Chcemy
w sezonie świeżych owoców  
i w a rzy w

K A Z IM IE R Z  S Z A R E K , d y re k 
to r In o w ro c ła w s k ic h  Z a k ła 
dów S o d ow ych : Nasze doś
w iadczenia w  walce o p lan I  
k w a rta łu .
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Walki w Korei W ie lk i(f) PEKIN (PAP). Dowódz
two naczelne Koreańskiej A r
m ii Ludowej w komunikacie o- 
głoszonym 4 maja w Phenjanie 
donosi, że oddziały armii ludo
wej w ścisłym współdziałaniu 
z ochotnikami chińskimi pro
wadzą nadal walki z nacierają- j (f) LONDYN (PAP). 3 maja 
cymi wojskami nieprzyjaciela. I odbyła się w Londynie przeło- 

Artyleria nadbrzeżna wojsk ¿ona z 1 Maja masowa demon- 
ludowych uszkodziła 2 ko n tr-: stracja ludności pracującej. W 
torpedowce nieprzyjacielskie, demonstracji tej -  największej 
które wdarły się na wody Won- ! od czasu straj ku powszechnego 
sanu i  ostrzeliwały punkty za-1 w roku 1926 _  udział

przez ludność cy- przeszło 40 tysięcy osób. De-

wiec pierwszom ajowy  
w Londynie

Demonstracje w Norwegii, Syjamie i Australii
/

mieszkane 
wdlną.

Artyleria przeciwlotnicza i  
specjalne oddziały strzelców 
przeciwlotniczych zestrzeliły 3 
samolotów nieprzyjacielskich.

Rokowania 
w Panmundżon '

m PEKIN (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, w  dniu 
3 maja odbyło się ponownie w 
Panmundżon plenarne posiedze
nie delegacji prowadzących ro
kowania w  sprawie rozejmu w 
Korei. Posiedzenie odbyło się 
przy drzwiach zamkniętych.

Święto młodzieży 
chińskiej

(f) PEKIN (PAP). 4 maja w 
Pekinie odbyły się masowe wie
ce i zebrania dziewcząt i  chłop
ców z okazji Dnia Młodzieży 
Chińskiej.

W wiecu na stadionie pektń- 
#kim wzięło udział 50.000 osób.

monstranci, którzy zbierali się 
w różnych dzielnicach Londynu, 
przeszli głównymi ulicami Lon
dynu na Trafalgar Square.

W odróżnieniu od ubiegłych 
lat, w tegorocznej demonstracji 
wspólnie z komunistami wzięli 
udział członkowie największych 
organizacji związkowych.

Demonstranci nieśli transpa
renty nawołujące do w alki w  o- 
bronie pokoju, przeciwko poli
tyce wyścigu zbrojeń i przygo
towań do wojny, do walki o po
łożenie kresu wojnie w Korei 
i na Malajach, przeciwko remi- 
litaryzacji Niemiec i Japonii, 
o podpisanie Paktu Pokoju mię
dzy pięcioma w ielkim i mocar
stwami. Przedstawiciele Komite
tu Obrony Pokoju z Hampstead 
(dzielnica Londynu) nieśli tran
sparenty domagające się za

przestania wojny bakteriologicz
nej przeciwko narodowi kore
ańskiemu.

Wielka kolumna przedstawi
cieli ludów kolonialnych Impe
rium Brytyjskiego demonstro
wała pod hasłami przyznania 
niezawisłości koloniom. Na 
wielu transparentach widniały 
napisy żądające zlikwidowania 
amerykańskich baz wojennych 
•w Anglii. Demonstranci wzno- 
isili okrzyki: „Am i go home!“ , 
„Chcemy pokoju!“

Wieczorem na Trafalgar 
Square odbył się masowy wiec.

OSLO (PAP). Jak donosi 
.dziennik „Friheten“ , w ma
nifestacjach pierwszomajowych, 
zorganizowanych przez Komu
nistyczną Partię Norwegii, wzię
ło udział znacznie więcej ludno
ści pracującej, niż w  latach u- 
biegłych. Dziennik podkreśla 
np., że w  mieście Bergen mani
festacja z okazji 1 maja była o 
wiele bardziej liczna niż w  r. 
1951. W miasteczku Larw ik w 
manifestacji wzięło udział oko
ło 2.000 osób.

W bazie marynarki wojennej

1
Horten manifestacja zorganizo
wana przez partię komunistycz
ną, nosiła bardziej imponujący 
charakter, niż demonstracja so
cjaldemokratów. W mieście 
Gensberg w  wiecu pierwszoma
jowym, zwołanym, przez partię 
komunistyczną, uczestniczyło 
kilka tysięcy ludzi.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Bangkoku: 

Według doniesień dziennika 
„Bangkok Post", mimo zakazu 
ministerstwa spraw wewnętrz
nych, w stolicy Syjamu odbył

się w dniu 1 maja masowy wiec 
organizowany przez ogółno-sy- 
jamskie zrzeszenie związków 
zawodowych. W wiecu wzięli 
udział robotnicy wielu przedsię
biorstw Bangkoku oraz studenci.

(f) LONDYN (PAP). — Jak 
donoszą, w Sydney odbyła się 
masowa manifestacja ludności 
pod hasłem walki o pokój, de
mokrację i poprawę warun
ków bytu. Po zakończeniu ma
nifestacji odbył się wiec, w 
którym wzięło udział 30 tysię
cy osób.

REKLAMA WOJNY I ŚMIERCI
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

Przyjęcie dla delegacji zagranicznych 
Moskwiew

(f) MOSKWA (PAP). Zarząd 
Wszechzwiązkowego Towarzy
stwa Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą (WOKS) wydał przy
jęcie dla zaproszonych do Mo
skwy na uroczystości pierwszo
majowe delegacji zagranicznych.

Gości podejmowali przewod
niczący zarządu WOKS — De
nisów i zastępcy — Jakowlew, 
Kaliszjan i  Wizżilin.

Na przyjęciu obecni byli m. 
in,: delegaci Towarzystwa Przy
jaźni Niemiecko - Radzieckiej, 
Towarzystwa Przyjaźni Węgier
sko - Radzieckiej, przedstawi
ciele Towarzystwa „Włochy — 
ZSRR", Towarzystwa „Finlan
dia — ZSRR", przedstawiciele 
działaczy ku ltury Brazylii i 
Meksyku, a także przedstawi
ciele ludności stolicy radziec
kiej.

USA chcą
podporządkować sobie 

brytyjską flotę 
śródziemnomorską

(f) LONDYN (PAP). Kores
pondent waszyngtoński „Daily 
M ail" donosi, że koła wojsko
we Stanów Zjednoczonych wy
wierają silny nacisk na rząd 
angielski, domagając się pod
porządkowania brytyjskiej ma
rynarki śródziemnomorskiej ad
mirałowi amerykańskiemu Car- 
ney‘owi, dowodzącemu flotą 
wojenną krajów paktu atlan
tyckiego w południowym sek
torze Europy.

Dziennik stwierdza, że szef 
aztabu morskich sił zbrojnych 
USA — admirał Fechteler u- 
daje się do Londynu, by doma
gać się mianowania Ameryka
nina na stanowisko dowódcy 
flo ty  wojennej na Morzu Śród
ziemnym.

Dotychczas — stwierdza 
dziennik — zachowywane były 
zewnętrzne formy przyzwoito
ści, jednakże współpracowni
ków ambasady brytyjskiej co
raz bardziej niepokoi pojawie
nie się w prasie amerykańskiej 
w ielkiej ilości „inspirowa
nych" wiadomości, wyrażają- ] 
cych punkt widzenia amery- j 
kańskich kół wojskowych. W 
Waszyngtonie uważa się, że po
dróż admirała Fechtelera do, _
Londynu ma na celu przepro- j _ _®_f.ss
wadzenie „otwartych rozmów“ 
w  sprąwie dowództwa na Mo
rzu Śródziemnym. %

Prasa bolszewicka
— wzorem dla postępowej prasy całego świata

Dziennik „Izwiestia“ o Dniu Prasy
(f) MOSKWA (PAP). Niedziel-,

ne dzienniki radzieckie zamie-l 
ściły wiele artykułów poświę-j 
conych przypadającemu 5 bm., 
Dniu Prasy. „Izwiestia" w 
obszernym artykule podkreśla
ją, że prasa radziecka jest pra
są narodu. Wychodzi ona przy' 

¡czynnym współudziale najszer
szych rzesz robotników, koł
choźników i inteligencji radziec
kiej, stanowiących niezliczoną 
armię korespondentów.

Prasa radziecka — stwierdza 
dziennik — najzupełniej zasłu
żenie zajmuje czołowe miejsce 
w prasie postępowej na całym 
świecie. Zdziera ona kurtynę 
kłamstw 1 oszczerstw, którą im 
perialiści usiłują utkać wokół 
ZSRR i krajów demokracji lu 
dowej. Demaskuje ona odważnie 
krwawe plany podżegaczy do

nowej wojny, nieustannie i  kon
sekwentnie walczy o pokój, sta
wia pod pręgierz imperialistów 
amerykańskich, którzy przygo
towują nową wojnę światową 
oraz stosują broń bakteriolo
giczną przeciwko narodom Ko
rei i  Chin.

Prasa bolszewicka — stwier
dzają „Izwiestia" — Jest wzo
rem dla postępowej prasy ca
łego świata. Na doświadczeniu 
prasy radzieckiej uczy się wy
konywać swą rolę kolektywne
go propagandysty, agitatora i 
organizatora mas prasa krajów 
demokracji ludowej, prasa 
wszystkich bratnich partii ko
munistycznych i robotniczych, 
rozwija się i zacieśnia swą więź 
z masami pracującymi prasa 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
Polski, Czechosłowacji, Rumu-

nii, Węgier, Bułgarii i  Albanii.
Mimo okrutnych prześlado

wań i  represji ze strony rządów 
kapitalistycznych, mężnie wal
czy o prawa i wolność mas pra
cujących, o pokój, przeciwko 
podżegaczom wojennym bojowy 
organ Francuskiej Partii Komu
nistycznej „L'Humanité", organ 
Włoskiej Partii Komunistycznej 
„Unita", gazeta Komunistycznej 
Partii Wielkiej Brytanii „Daily 
Worker" oraz wiele innych pism 
wydawanych przez partie ko
munistyczne i  robotnicze krajów 
kapitalistycznych.

„Izwiestia" podkreślają, lż 
sprzedajność prasy burżuazyj- 
nej i  Jej antyludowy, reakcyjny 
charakter zarysowują się szcze
gólnie ostro w  świetle szlachet
nej i  humanitarnej działalności

prasy ZSRB i  całego obozu po
stępu.

Urzędnicy Departamentu Sta
nu USA oraz wszelkiego ro
dzaju adwokaci imperializmu 
obłudnie rozwodzą się na temat 
tzw. „wolności prasy" istnieją
cej rzekomo w Stanach Zjedno
czonych i  w  innych krajach ka
pitalistycznych. Jednakże przy 
pomocy tych kłamstw nie po
dobna ani oszukać mas ludo
wych, ani ukryć tego oczywiste
go faktu, że prasa burżuazyjna 
wraz z armią sprzedajnych 
dziennikarzy należy do magna
tów finansowych. Coraz cynicz
niej wykorzystują oni tę prasę 
Jako narzędzie bezkarnych 
kłamstw i oszczerstw, jako na
rzędzie oszukiwania mas ludo
wych 1 podsycania histerii wo
jennej.

Władze amerykańskie usiłują sterroryzować działaczy
Partii Postępowej

Policja i bojówki faszystowskie uniemożliwiają Partii Postępowej prowadzenie
kampanii wyborczej

Występ
Ewy Battdrowslilel- 
Tursliiej w Dreźnie

(f) BERLIN (PAP). W związ- 
ku z zakończeniem Miesiąca 
Przyjaźni Niemiecko-Polskiej, 
w  operze drezneńskiej wysta
wiono Traviatę Verdi‘ego, w 
której partię Violetty śpiewa
ła Ewa Bandrowska-Turska.

(f) NOWY JORK (PAP). Par
tia Postępowa USA, która wy
sunęła na kandydata na pre
zydenta Vincents Hallinana i 
na kandydata na wiceprezy
denta działaczkę murzyńską 

napotyka w 
I swej kampanii wyborczej na 
poważne trudności, stawiane 
przez reakcję amerykańską. 
Vincenta Hallinana skazano na 
6 miesięcy więzienia za to, że 
bronił przywódcy związkowe
go — Bridgesa w czasie pro
cesu wytoczonego przez m ini
sterstwo sprawiedliwości.

Komisje do spraw badania 
działalności antyamerykańskiej 
usiłują w skali krajowej i  w 
poszczególnych stanach zastra
szyć i  sterroryzować kierowni
ctwo rejonowych organizacji 
Partii Postępowej, wszczynając 
często śledztwa, które z reguły

prowadzą do usuwania człon
ków partii z zajmowanych 
przez nich stanowisk. Policja 
przeprowadza aresztowania o- 
raz wszelkimi innymi sposoba
mi utrudnia działalność człon
ków Partii Postępowej. Bojów
k i „legionu amerykańskiego" i 
innych faszystowskich organi
zacji zrywają wiece 1 za po
mocą terroru zmuszają właści
cieli sal koncertowych do nie- 
wynajmowania pomieszczeń dia 
zebrań Partii Postępowej.

Prasa kapitalistyczna, radio 
i telewizja zorganizowały spi
sek milczenia przeciwko Partii 
Postępowej, mając nadzieję, że 
uda im się ukryć w ten spo
sób stanowisko tej partii, jej 
program i działalność.

Przywódca Partii Postępo
wej, b. członek Izby Reprezen-

tantów, Vito Marcantonio za
mieścił w organie partii „Na
tional Guardian" artykuł, w 
którym stwierdza, te partia 
zamierza zespolić naród wokół 
podstawowego obecnie zagad
nienia — sprawy pokoju.

Obecnie Partia- Postępowa 
skoncentrowała wszystkie swe 
wysiłki, by zalegalizować swe 
listy wyborcze. Oznacza to, we
dług ustawodawstwa stanowe
go, zebranie od tysiąca do 
500.000 podpisów pod petycja
mi o wysunięcie kandydatów. 
Dotychczas Partia Postępowa 
zgłosiła swe listy w 7 stanach 
— w stanie Nowy Jork, K a li
fornia, w New Jersey, Pensyl
wania, Missouri, Montana i  w 
Connecticut. Ustawodawstwo w 
stanach Ohio, Oklahoma, Flo
rydzie, W irginii i  w Georgii 
wyklucza praktycznie udział

kandydatów z ramienia Partii 
Postępowej w wyborach.

Konwencja przedwyborcza 
Partii Postępowej USA odbę- 
,dzie się w dniach od 4 do 6 
lipca w Chicago. Obecnie dy
skutowany jest program partii, 
który zatwierdzony ma być w 
czasie konwencji lipcowej. 
Program domaga się natych
miastowego zakończenia wojny 
w Korei, zawarcia Paktu Po
koju między pięcioma w ielki
mi mocarstwami, redukcji 
zbrojeń i  podatków, przesta
wienia gospodarki amerykań
skiej na tory pokojowe, wzno
wienia handlu między Wscho
dem I Zachodem, faktycznego 
równouprawnienia Murzynów 
oraz zapewnienia praw obywa
telskich wszystkim Ameryka
nom bez względu na rasę i  na
rodowość.

Nowy Jork, w maju I
Pewien fabrykant kosmety- | 

ków powiedział mi niedawno, z \ 
widocznym zadowoleniem, że ! 
jego roczne wydatki na ogłosze
nia przekroczyły półtora m ilio- I 
na dolarów, i że jest to więcej, j 
niżeli wydał on na wszystkie 
surowce, jakie zużył do wypro- \ 
bukowania. wielu tón pudru i 
kremu. Większość handlowców 
amerykańskich ma podobny 
bałwochwalczy stosunek do re
klamy. W roku 1951 koncerny 
amerykańskie wydały na rekla
mę swych produktów w dzien
nikach, w radiu i telewizji ok 
0 miliardów dolarów — to jest 
sumę prawie dwukrotnie wyż
szą niż wydatki rządu Stanów 
Zjednoczonych na oświatę, bu
dowę domów, ubezpieczenia 
społeczne i ochronę zdrowia.

Większość tych wydatków 
przeznaczają handlowcy i prze
mysłowcy amerykańscy na prze
konanie ludzi, by kupili rze
czy, których nie potrzebują, al
bo na które nie mogą sobie po
zwolić. Jest to oczywiście zro 
zumiałe, bo przecież celem re 
kłamy jest nie przyniesienie ko
rzyści konsumentowi, ale zy
sków producentowi. Cfoecnie 
jednak w reklamie amerykań
skiej pojawiła się nowa i stra 
szna tendencja. Tendencja ta 
stanowi groźbę nie tylko dla 
naszych portfeli, ale i  dla na
szego życia. Coraz bardziej ros
nąca liczba ogłoszeń próbuje 
sprzedać narodowi amerykań
skiemu — wojnę.

Nieodzowną częścią składową 
ogłoszeń stało się wmawianie 
ludziom, że wojna jest nie
unikniona oraz twierdzenie, że 
reklamowane produkty są nie
odzownym czynnikiem w pro
gramie wojennym Stanów Zjed
noczonych. Niektóre towary nie 
nadają się w  ogóle oczywiście 
do tego rodzaju reklamy. Na
wet najzdolniejsi nasi „geniu
sze reklamowi" znajdują wiele 
trudności w  demonstrowaniu 
militarystycznych atrybutów ta
kich towarów, Jak płyn na po
rost włosów, sukienki damskie, 
papierosy lub guma do żucia. 
Ale na innych polach i  w  in 
nych dziedzinach sprawa nie 
jest już tak trudna.

Typowym przykładem nowej 
techniki propagandy wojennej 
było całostronicowe ogłoszenie 
zamieszczone przez przemysł sa
mochodowy w czołowych gaze
tach naszego kraju. Tytuł tego 
ogłoszenia brzmiał: „Koleje są 
zawsze pierwszym celem bom- 
bardowań. Każdy kto czyta pis
ma codzienne — stwierdzał da
lej tekst reklamy — wie, że 
koleje żelazne są głównym ce
lem bombardowań w wojnie 
koreańskiej. Również koleje a- 
merykańskie byłyby takim ce
lem w razie bombardowania 
Ameryki“. Ale — jak twierdzi
ło dalej ogłoszenie —1 transport 
samochodowy posiada zalety, 
specjalnie przydatne w czasie 
wojny: „Przemysł samochodo-

Alhert E. hzhn

wy nie może być zlikwidowany 
całkowicie przy pomocy bom
bardowań, ponieważ samocho
dy nie jeżdżą po szynach, po
nieważ przemysł samochodowy 
nie jest skoncentrowany, ponie
waż jest nieprzerwanie w ru
chu! Jedyną drogą ochrony na
szych interesów jest zagwaran
towanie pierwszeństwa przemy
słowi Nr 1 — transportowi sa
mochodowemu!“ .

Koncerny lotnicze również 
nie drzemały. Wskazuje na to 
broszura reklamowa, ogłoszona 
ostatnio przez towarzystwo „Za
chodnie Linie Lotnicze". Zaty
tułowana „Najszybsza droga 
do kontraktów zbrojeniowych 
na zachodzie" broszura zawie
ra mapę Stanów Zjednoczo
nych, na której zaznaczona jest 
sieć baz armii, floty i lotnic
twa, zakładów zbrojeniowych 
przemysłu chemicznego, skła
dów amunicji i szpitali wojsko
wych, które można osiągnąć 
przy pomocy lin ii lotniczych te
go towarzystwa.

Oczywiście żadne reklamy 
wojenne nie mają bardziej wy
mownego charakteru niż rekla
my przemysłu zbrojeniowego. 
Widać w nich całą naukę, doś
wiadczenie i  zdolności techni
czne w służbie interesu, który 
handluje śmiercią. „Jak się kie
ruje pociskiem rakietowym? — 
pyta ogłoszenie koncernu „A l- 
legheny Ludlum Steel" — w 
jaki sposób montuje się „mózg" 
w pocisku, „mózg", który wie, 
dokąd ma się skierować pocisk 
i gdzie ma wybuchnąć?" Z trze
źwą dumą, ogłoszenie daje od
powiedź: „Potrzebne są specjal
ne metale do tych cudów, wy
sokogatunkowa stal 1 specjalne 
materiały magnetyczne".

„The United A ircraft Corpo
ration" głosi: „Marynarka Sta
nów Zjednoczonych posiada do
dającą otuchy zdolność przepro
wadzenia ataku bombowego na 
wielkich odległościach z krą
żowników rozprzestrzenionych 
po wszystkich oceanach. Każ
dy Amerykanin powinien być 
wdzięczny za zdolność przewi
dywania naszych planistów 
wojskowych, jak również za 
wieloletni wysiłek techniczny 
przemysłu lotniczego".

Broń — stwierdza ogłosze
nie „United States Steel Cor
poration — wymaga stali, sta
l i  i jeszcze raz stali".

Wiele koncernów przemysło
wych wykonujących kontrakty 
zbrojeniowe wnosi swój wkład 
do propagandy wojennej przy 
pomocy tzw. ogłoszeń „intelek

tualnych", które zawierają filo« 
zoficzne myśli o życiu w ogó
le, a o polityce w szczególno
ści. „Republic Steel Corpora
tion" finansuje serię ogłoszeń 
w formie krótkich artykulików 
na temat „groźba ze stron- kra
jów za żelazną kurtyną". Po
dobną serię reklam ogłasza 
„Bohn Aluminium and Brass 
Corporation" i in.

Wszystkie pisma handlowe i 
finansowe Ameryki bez wy
jątku zamieszczają ogłoszenia 
właścicieli ziemskich, izb han
dlowych i innych organizacji 
przemysłowo - handlowych, za
pewniające, że ich tereny sta
nowią idealny grunt dla 
produkcji wojennej. „Opłaci 
się prowadzić przedsiębiorstwo 
zbrojeniowe w stanie Nowy 
Jork — stwierdza ogłoszenie no
wojorskiej izby handlowej. Ko
misja Rozwoju stanu Iowa 
twierdzi, że Lz^a jest „terenem 
okazji przer.i jłowych", gdzie 
„przemysł jest najlepiej dosto
sowany do sprostania progra
mowi zbrojeniowemu" i że „w 
stanie Iowa robi się dobre in 
teresy".

Nie tylko ogłoszenia o sprze
daży terenów w Teksasie mó
wią o rzekomych grożących 
Ameryce atakach bombowych. 
Ten sam temat zastosowany zo
stał nawet do sprzedaży ubrań. 
Tak np. niedawno temu uka
zało się w piśmie „New York 
Herald Tribune" ogłoszenie 
przedsiębiorstwa sprzedaży o- 
dzieży męskiej. Na ogłoszeniu 
tym widać było wielką foto
grafię strzałki wskazującej 
kierunek do schronu lotniczego 
a pod tą strzałką, fotografie 
śmiejących się mężczyzn w ka
peluszach różnych fasonów na 
głowie. Podpis brzmiał: „Kape
lusz, który cię ochroni. Podob
nie jak schrony lotnicze zabez
pieczą cię przed bombą atomo
wą tak 1 chłodny kapelusz słom
kowy ochroni cię przed słońcem 
letnim".

Wszystkie te reklamy, pro
pagujące nieuniknioność nowej 
wojny, zapominają jednak o 
jednym niezmiernie ważnym 
fakcie: że narody nie chcą ani 
trzeciej, ani jakiejkolwiek woj
ny światowej. Bez względu na 
to, jakby nasi fabrykanci bro
ni uwielbiali zyski wojenne, 
normalne ludzkie istoty pragną 
pokoju, nie wojny. I nawet naj
bardziej perfidnie sformułowa
ne ogłoszenia nie przekonają 
nas, byśmy woleli śmierć niż 
życie. A przyjdzie dzień, kie
dy handlarze śinierci pożałują, 
że kiedyś podejmowali tyle wy
siłku, by reklamować swój 
straszliwy proceder.

Utworzenie nielegalnego 
ośrodka poborowego 

w Austrii
(f) WIEDEŃ (PAP). W Salz

burgu utworzono nielegalny o-
środek poborowy zajmujący się ! zawodowych Niemieckiej Repu-

Spotbanie związkowców NRD
ze związkowcami

zachodnio-niemieckimi pod hasłem 
walki przeciw „układow i ogólnemu“

(f) BERLIN (PAP). Z inicja- . Następnie odbyła się ożywio- 
tywy sekretariatu Zarządu Zje- j na rozmowa, w czasie której 
dnoczenia Wolnych Niemieckich i członkowie sekretariatu Zarzą- 
Związków Zawodowych (FDGB) j du FDGB odpowiadali na licz- 
odbyło się w Berlinie spotkanie ! ne pytania robotników i robot- 
między członkami związków nic z Niemiec zachodnich.

werbunkiem do przyszłej armii 
austriackiej. Utworzenie tego 
ośrodka wywołało wśród ludno
ści salzburskiej ogromne obu
rzenie i  falę protestów.

Naród jugosłowiański wywalczy powrót 
swego kraju do obozu demokracji

i socjalizmu
Pero PopiyodaPo raz czwarty narody Jugo

sławii w itały międzynarodowe 
święto mas pracujących—1 Ma
ja — oderwane od obozu demo
kratycznego, antyimperialistycz- 
nego. Były to niezwykle cięż
kie lata dla całego naszego na
rodu. a zwłaszcza dla mas pra
cujących, albowiem wrogom na
rodu — klice Tito — udało się 
przy bezpośrednim współudzia
le i pomocy Imperializmu ame
rykańsko - angielskiego zawró
cić kraj od socjalizmu do faszy
zmu.

Narody naszego kraju przeży
wają to szczególnie ciężko, al
bowiem zaznały już wolności i 
miały wszelkie realne możliwo
ści po temu, aby święcić 1 Maja 
jako narody szczęśliwe, wolne 
od wszelkiego ucisku i wyzysku, 
budujące nowe życie, dokonu
jące wielkich przeobrażeń. Ma
jąc przed oczyma przykład 
wielkiego kraju socjalizmu i 
naszych szczęśliwych sąsiadów 
— krajów demokracji ludowej, 
Jugosłowianie coraz bardziej 
uświadamiają sobie, jaką cenę 
płacą za zdradę k lik i titowskiej, 
jasno zdają sobie sprawę, ja
kie byłyby obecnie ich osiągnię
cia, jak wspaniale rozwinęłaby 
iię  Jugosławia!

Dlatego też narody naszego 
kraju uważają nie tylko za hań
bę. ale i za największe* nie
szczęście fakt, iż zbrodnicza 
banda oszustów i awanturni
ków, nikczemnych najmitów 
imperializmu, wyzutych z czci 
i wiary zdołała dorwać się do 
steru rządów w naszym pań
stwie.

W okresie, w ciągu którego 
dokonało się przejście tej bandy 
od burżuazyjnego nacjonalizmu 
do faszyzmu i jawnej zdrady 
interesów narodowych Jugosła
w ii, titowcy wyrządzili krajowi 
i  interesom narodu znacznie 
większe szkody, niż wsz3'stkie 
reakcyjne rządy jugosłowiań
skie w latach międzywojennych. 
Na czele dawnych rządów rów
nież stali wrogowie narodu, ale 
Tito i jego banda rozmiarami 
i  cynizmem swej zdrady znacz- 
pie ich prześcignęli.

Kraj nasz ma duże bogactwa 
naturalne oraz znaczne zasoby 
wodne, leśne i inne; naród nasz 
jest pracowity i skromny. Na 
gruncie wydatnej, bezintere
sownej i wielostronnej pomocy, 
jakiej udzielał nam Związek 
Radziecki, na gruncie wzajem
nej współpracy z krajami demo. 
kracji ludowej moglibyśmy już 
byli w chwili obecnej zapewnić 
warunki niezbędne dla stworze
nia materialnej bazy socjaliz
mu i w najbliższych latach zbu
dować socjalizm.

W ciągu siedmiu lat, które 
minęły od zakończenia wojny, 
Jugosławia mogłaby rozbudo
wać swój przemysł i przekształ
cić się z zacofanego kraju ro l
niczego w rozwinięty kraj prze
mysłowo - rolniczy. Moglibyś
my byli w ciągu tych lat zbu
dować dziesiątki wielkich elek
trowni wodnych i w  80 pro
centach zelektryfikować kraj. 
Można było przeprowadzić me
liorację doliny Dunaju, Sawy, 
Cisy i Morawy, i  w ten sposób 
podwoić zbiory z naszych pól, 
co miałoby ogromne znaczenie 
również dla pozostałych gałęzi 
gospodarki narodowej.

Już na początku 1951 roku 
kraj nasz miałby podstawowe 
kadry specjalistów 1 inteligen
cji, których znaczna część była
by uzbrojona w najbardziej 
przodującą na świecie naukę 
radziecką.

Były to olbrzymie możliwości, 
które wzrastałyby stale dzięki 
wyjątkowemu entuzjazmowi 
pfacy wyzwolonego i uzdolnio
nego narodu jugosłowiańskiego.

Zbrodnicza klika Tito-Ran- 
kowicza z rozkazu Waszyngto
nu przekreśliła, zdławiła w  za
rodku wszystkie te możliwości. 
W konsekwencji Jugosławia nie 
tylko zatrzymała się w  swym 
rozwoju, lecz szybko stacza się 
w przepaść. Gospodarka kraju 
katastrofalnie podupada, a ma
sy pracujące Jugosławii nigdy 
jeszcze, poza okresem wojny,

nie były tak głodne i  obdarte.
Stworzono im niewolnicze wa
runki egzystencji, zmusza się 
je do pracy ponad siły, wskutek 
czego procent śmiertelności, na 
przykład w dwóch najbardziej 
zacofanych pod względem eko
nomicznym republikach — w 
Czarnogórzu i Macedonii — 
podwoił się. Imperialiści ame
rykańsko _ angielscy eksploa
tują w naszym kraju bogate 
złoża rud, opanowali wszystkie 
podstawowe źródła surowców, 
niszczą nasze lasy, zagarnęli po 
gangstersku cały zapas złota 
Jugosławii. Przynieśli nam in
flację i korupcję. Panoszenie się 
monopolistów USA w naszym 
kraju doprowadziło do tego, że 
na początku roku bieżącego za
dłużenie Jugosławii wobec kra
jów agresywnego bloku amery- 
kańsko-angielskiego przekra
czało miliard dolarów!

Kamaryla titowska chętnie 
mydli ludziom oczy, opowiada
jąc niestworzone rzeczy o po
myślnym wykonaniu „giganty
cznych" planów budownictwa. 
W rzeczywistości jednak, w 
okresie tym nie wzniesiono w 
Jugosławii żadnego poważniej
szego przedsiębiorstwa przemy
słowego lub innego obiektu o 
znaczeniu ogólno - państwowym, 
jeśli nie liczyć 200-kilometro- 
wej, jednotorowej lin ii kolejo
wej, którą zbudowano wyłącznie 
w celach militarnych, wykorzy
stując pracę przymusową. Dla 
oszukania opinii publicznej t i 
towcy wrzaskliwie zapewniają, 
że w  roku bieżącym i  w latach 
następnych zostaną zbudowane 
tzw. „obiekty kluczowe", które 
podniosą rzekomo gospodarkę 
narodową na wyższy poziom. 
Jest to bezczelne kłamstwo, jak 
zresztą wszystko, co mówią i  co 
narodowi przyrzekają titowcy. 
Nie ma żadnego budownictwa 
dla potrzeb narodu i  nie może 
być o nim mowy w warunkach 
tego antyludowego reżimu. W 
rzeczywistości pod „kluczowymi 
obiektami" obiecywanymi przez 
klikę Tito, kryje  się budownic
two wojenno-strategiczne, które 
je3t realizowane w myśl planów

Pentagonu i  które już od kilku  
lat pochłania olbrzymie sumy, 
wypompowywane z kieszeni ju 
gosłowiańskich mas pracujących 
w postaci najrozmaitszych po
datków i danin.

Czym jest dla narodu Jugo
sławii niewola amerykańska 
świadczy wymownie również 
następujący przykład: za średni 
czołg k lika  Tito płaci swymmo- 
codawcom przeszło 120 tys. do
larów amerykańskich, czyli 40 
mil. dynarów według ustalone
go niedawno oficjalnego kursu; 
suma ta stanowi roczny zarobek, 
wielu tysięcy robotników jugo
słowiańskich! Nie trudno obli
czyć przez ile lat i ile tysięcy 
robotników jugosłowiańskich 
musi pracować, aby k lika  Tito 
mogła wyposażyć nie dziesięć, 
a jedną tylko brygadę pancer
ną.

Jeszcze cięższe są dla Jugosła
w ii polityczne następstwa jej 
ujarzmienia. Wymienić tu na
leży przede wszystkim niebez
pieczeństwo, zagrażające jej na
rodom w związku z wojennymi 
prowokacjami, jakich coraz bez
czelniej dopuszcza się klika T i
to w interesie amerykańskich 
pretendentów do panowania nad 
światem.

Po zlikwidowaniu ustroju lu 
dowo-demokratycznego w Jugo
sławii, faszystowska banda T i
to zaczęła stosować barbarzyń
skie represje wobec najlepszych 
przedstawicieli narodu. Podjęła 
ona akcję terrorystyczną prze
ciw komunistom, którzy docho
wali wierności zasadom marksi- 
zmu-leninizmu. Więzienia i  obo
zy koncentracyjne pokryły cały 
kraj. Faszystowska banda Tito 
usankcjonowała gwałty i mordy 
skrytobójcze. Zbrodnicza dzia
łalność zdrajców titowskich za
dała niezwykle ciężki cios mię
dzynarodowemu autorytetowi, 
jakim kraj nasz cieszył się za
służenie dzięki bohaterskiej 
walce narodów Jugosławii prze
ciw okupantom hitlerowskim. 
Jednocześnie wrogowie narodu 
jugosłowiańskiego, wyrafinowa
ni szpiedży w mundurach pra
cowników ambasady amerykań
skiej bądź brytyjskiej w Bel
gradzie rządzą się w naszym 
kraju jak na własnym folwarku 
i zachowują się tak, jak gdyby 
Jugosławia była dla każdego z 
nich wniesionym przez żonę po
sagiem.

Bezceremonlalność amery
kańsko - angielskich mocodaw-

ców w dzisiejszel Jugosławii 
ilustruje dość wymownie ogło
szenie, które ukazało się 4 sty
cznia br. na łamach „Po litik i": 
„Poszukuje się doświadczonego 
lokaja. Pierwszeństwo mają 
młodzi kawalerowie. Zgłaszać 
się w ambasadzie brytyjskiej w 
Belgradzie".

Amerykańsko - angielscy za
borcy, rabujący cudze bogactwa 
wiedzą, że narody Jugosławii 
nienawidzą ich tak samo, jak 
nikczemnej bandy Tito. „Zwie
dziłem wszystkie 360 powiatów 
— oświadczył ¡niedawno nadzor
ca amerykański w  Jugosławii 
Allen — i byłbym nieszczery, 
gdybym powiedział, że wszę
dzie znajdujemy zrozumienie".

*
Nikczemna zdrada k lik i T i

to oraz gwałty, znęcanie się 
nad ludnością i grabież naszego 
kraju, których dopuszczają się 
imperialiści amerykańsko - an
gielscy, nie złamały ducha na
rodów Jugosławii, nie osłabiły 
wiary w  zwycięstwo nad siłami 
reakcji i  faszyzmu. Narody Ju
gosławii zdają sobie sprawę, że 
titowcy są dla nich nie mniej 
niebezpieczni i odrażający, niż 
zarażone śmiercionośnym; bak
teriami owady, które imperiali
styczni agresorzy USA zrzuca
ją na Koreę i  Chiny Północno- 
Wschodnie.

Niebezpieczeństwo jest w iel
kie. Jednakże siedzenie z zało
żonymi rękoma i przeklinanie 
swego losu nie jest cechą na
szego narodu. Podobnie jak 
dawniej w  analogicznej sytu
acji, narody nasze powstają do 
świętej walki wyzwoleńczej, 
którą doprowadzą do ostatecz
nego zwycięstwa. .Narody, któ
re walczyły w  ciągu stuleci o 
swą wolność i niezawisłość, 
tym razem również nie zawio
dą. Do walki naszej zagrzewają 
nas epokowe zwycięstwa wiel
kiego kraju socjalizmu — 
Związku Radzieckiego oraz ca
łego obozu pokoju i  demokracji.

W kraju naszym w  warun
kach głębokiej konspiracji wy
kuwa się prawdziwa partia ko
munistyczna, wierna marksiz
mowi -  leninizmowi i interna
cjonalizmowi proletariackiemu. 
Jej nielegalne organizacje już 
teraz z powodzeniem biorą na 
siebie rolę awangardy klasy ro
botniczej i  kierownika walki 
wyzwoleńczej, Na szerokiej pła-

szczyźnie politycznej powstaje 
jednolity, wyzwoleńczy front 
narodów Jugosławii, który sku
pia i mobilizuje do walki prze
ciwko faszyzmowi nie tylko ro
botników i chłopów, lecz rów
nież wszystkie patriotyczne ele
menty kraju, broniące pokoju i 
niezawisłości swej ojczyzny.

Faszystowski ’ reżim Tito 
przeżywa ostry kryzys. Kata
strofalnie skurczyła się jego ba
za masowa i społeczna. Pośred
nie warstwy miasta i wsi, prze
konawszy się, iż nie mogą spo
dziewać się niczego dobrego po 
klice, która zaprzedała się za 
30 srebrników, porzucają zhań
bioną i tonącą łódź titowską. 
Jakkolwiek restauracja kapita
lizmu w Jugosławii została już 
w zasadzie zakończona, burżu- 
azja narodowa nie może odzy
skać swych dawnych pozycji 
gospodarczych ponieważ opa
nował je obcy kapitał i  mocno 
trzyma w garści. Trusty i mo
nopole amerykańskie pozosta
w iły kapitalistom jugosłowiań
skim rolę pośredników handlo
wych i agentów eksportowo - 
importowych.

K likę Tito popierają tylko 
zaciekli wrogowie ludu, kontr
rewolucjoniści i agenci reakcji 
imperialistycznej, jak również 
wszelkie inne szumowiny, do 
których należy zaliczyć także 
titowców. Jest kamo przez się 
zrozumiałe, że nie jest to baza 
masowa, lecz grzęzawisko, któ
re w  miarę wzrostu ruchu lu
dowego rozstąpi się i  zostanie 
w końcu całkowicie zlikwido
wane.

Nasze siły wewnętrzne są ol
brzymie. Możemy się rozpra
wić i rozprawimy się z bandą 
zdrajców ojczyzny i  ze wszy
stkimi, _ którzy ich popierają. 
Nastanie dzień, gdy Jugosławia 
znowu zajmie swe miejsce w 
bratniej rodzinie narodów obo
zu pokoju, demokracji i socja
lizmu, któremu przewodzi Zwią
zek Radziecki.

W dniu 1 Maja — międzyna
rodowego święta mas pracują
cych — robotnicy i  cały lud 
pracujący naszego kraju wycią
gają braterską dłoń do proleta
riuszy wszystkich krajów i 
wraz z nimi przesyłają gorące 
pozdrowienia i najlepsze życze
nia wielkiemu wodzowi naro
dów, chorążemu pokoju, towa
rzyszowi Stalinowi.

(„O trwały pokój, o demokra
cję ludową!" Nr 18 (182),

b lik i Demokratycznej a człon
kami zachodnio - niemieckich 
związków zawodowych. W spot
kaniu wzięło udział kilkaset o- 
sób, w tym socjaldemokraci, 
komuniści, członkowie CDU i 
bezpartyjni robotnicy z Nie
miec zachodnich, którzy obecni 
byli na uroczystościach pierw
szomajowych w Berlinie.

W czasie spotkania omawiano 
wspólną akcję w walce o rea
lizację żywotnych interesów 
narodu niemieckiego.

Przewodniczący FDGB Her
bert Warnke wskazał na ko
nieczność dalszego zacieśnienia 
jedności niemieckiej klasy ro
botniczej w walce przeciwko 
wojennemu „układowi ogólne
mu", w walce o traktat poko
jowy ze zjednoczonym państ
wem niemieckim.

Warnke podkreślił, że pra
wicowe kierownictwo zacho- 
dnio-niemieckich związków za
wodowych zignorowało propo
zycję FDGB, dotyczącą odbycia 
wspólnej narady w sprawie je
dności działania związków za
wodowych w walce o pokój i 
jedność Niemiec. .

W imieniu członków zacho- 
dnio-niemieckich związków za
wodowych robotnik z Frank
furtu nad Menem odczytał pi
smo do Zarządu FDGB. Auto
rzy pisma stwierdzają m. in; 
„Przyrzekamy uroczyście, że 
wszystkie swe siły poświęcimy 
organizowaniu masowej walki 
robotników zachodnio - nie
mieckich przeciwko wojennemu 
„układowi ogólnemu“ , o jed
ność naszej ojczyzny. Jedność 
robotników w całych Niem
czech przekreśli wojenne piany 
imperialistów".

Zamykając spotkanie Warn
ke podkreślił, że Zjednoczenie 
Wolnych Niemieckich Związ
ków Zawodowych gotowe jest 
nawiązać rozmowy ze Zjedno
czeniem Związków Zawodowych 
Niemiec zachodnich w spra
wach mających żywotne zna
czenie dla całej niemieckiej kla
sy robotniczej. Wezwał on związ 
kowców zachodnio - niemiec
kich do wykuwania jedności 
działania na terenie wszystkich 
przedsiębiorstw w walce prze
ciwko wojennemu „układowi o- 
gólnemu", w walce o jedność i 
pokój.

„Rząd“  boński pogłębia rozbicie 
Niemiec

Adenauer wprowadza obostrzenia na linii 
demarkacyjnej

(f) BERLIN (PAP). Jak dono
si agencja ADN, rząd Adenaie- 
ra — w związku z przygoto
waniami do podpisńnia „układu 
ogólnego“ oraz wypływającym 
stąd pogłębieniem rozbicia Nie
miec — polecił wprowadzić su
rowe przepisy o ruchu granicz
nym na lin ii demarkacyjnej 
między Niemcami zachodnimi 
a Niemiecką Republiką Demo
kratyczną.

Według informacji naocznych 
świadków, wzdłuż lin ii demar
kacyjnej utworzono specjalną 
strefę 10-kilometrowej szeroko
ści, w której policjanci i  u- 
rzędnicy celni mają rozlegle peł
nomocnictwa dające im m. in. 
prawo dokonywania samowol
nych rewizji we wszystkich bu
dynkach, pojazdach, jak rów
nież przeprowadzania rewizji 
osobistej. W stumetrowym pasie 
od lin ii demarkacyjnej wła
dze policyjne wzniosły najroz
maitsze zagrodzenia, strażnice 
itd.

W strefie pogranicznej policji 
zezwolono na robienie użytku 
z broni. Obecnie w pasie 10-ki- 
lometrowym rozlokowane są

liczne oddziały policji dysponu
jące szeroko rozgałęzioną siecią 
łączności. Auta policyjne bez 
przerwy patrolują wzdłuż lin ii 
demarkacyjnej.

Kontrolę nad działalnością 
niemieckiej policji granicznej na 
lin ii demarkacyjnej sprawują 
angielskie i amerykańskie woj
ska okupacyjne.

Tak więc — stwierdza agen
cja ADN — linia demarkacyjna 
między wschodnią strefą okupa
cyjną Niemiec ą strefami za
chodnimi, ustalona w swoim 
czasie przez Europejską Komi
sję Konsultatywną, faktycznie 
przekształcona została przez 
rząd boński w granicę państwo
wą, przy czym obowiązujące 
przepisy kontroli granicznej są 
częstokroć ostrzeisze niż na gra
nicy między państwami.

Jednocześnie — podkreśla w 
zakończeniu agencja ADN — 
wywiady mocarstw zachodnich 
zorganizowały na lin ii demar
kacyjnej z NRD szereg specjal
nych punktów, z których prze
rzucają na terytorium NRD dy- 
wersantów, szpiegów, szkodni
ków, prowokatorów J. prze* 
mytników.
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C hłop i kończą s iew y i zabezpieczają 
u p ra w y  przed szkodn ikam i

(f) Szybko zbliża się ku koń
cowi kampania siewów wiosen
nych, przeprowadzana przy bar
dzo sprzyjającej pogodzie. Obec
nie wszędzie trwają prace głów
nie przy sadzeniu ziemniaków 
oraz przy siewie buraków cu
krowych i innych roślin okopo
wych.

Jako dziewiąte z kolei woje
wództwo, o zasianiu wszystkich 
zbóż jarych zameldowało woj. 
kieleckie.

W województwach krakow
skim, wrocławskim, lubelskim, 
białostockim i olsztyńskim, 
zboża jare będą zasiane całko
wicie już w najbliższych dniach.

W sadzeniu ziemniaków i sie
wie buraków cukrowych naj
bardziej zaawansowane są m. in. 
województwa poznańskie, byd
goskie, łódzkie, opolskie i zielo
nogórskie, w których zasadzono 
i  zasiano ponad 50 procent pla
nowanej powierzchni.

W woj. poznańskim wyróż
niają się spółdzielnie produk
cyjne, które dzięki zespołowej
— dobrze zorganizowanej pracy 
i  pomocy brygad traktorowych
— szybko zbliżają się do ukoń
czenia bieżących robót wiosen
nych. Spółdzielnie w Mechlinie

pow. Śrem, w Józefinowie pow. 
Oborniki i w Bogusławiu pow. 
Jarocin obsadziły już cały ob
szar przeznaczony pod ziemnia
ki. i zasiały w całości buraki cu
krowe. •

*
W toku tegorocznej kampa

nii siewnej gospodarze indywi
dualni, spółdzielcy i załogi 
PGR wykazują większą niż w 
latach poprzednich dbałość o 
szybkie i dobre wykonanie prac 
siewnych, rozumiejąc, że walka 
o dalsze podniesienie plonów 
jest ich ważnym obywatelskim 
obowiązkiem. Jednocześnie sta
rają się oni zabezpieczyć przy
szły plon przed stratami, które 
grożą m. in. ze strony szkodni
ków owadzich. Szczególną uwa
gę zwracają oni obecnie na 
zwalczanie słodyszka rzepako
wego i stonki ziemniaczanej.

Np. w woj. szczecińskim do 
czasu pierwszych większych o- 
padów wiosennych opylono 
środkami chemicznymi ok. 80 
procent pól, zasianych rzepa
kiem Rozgłośnia szczecińska w 
porozumieniu z Wojewódzką 
Stacją Ochrony Roślin nadaje 
specjalne pogadanki o sposo
bach zwalczania tego szkodni
ka.

Opylanie pól rzepakowych 
szczególnie strannie przeprowa
dzono w pow. pyrzyckim.

Nie wszędzie jednak docenio
no należycie znaczenie walki z 
tym groźnym szkodnikiem u- 
praw rzepaku, Np. w gminie 
Wicinjice w pow. Łobez in
struktor rolny nie rozdzielił na 
czas opylaczy pomiędzy groma
dy, a trzymał je w magazynie.

Ponieważ rzepaki zaczynają 
już kwitnąć, obecnie w woj. 
szczecińskim — podobnie jak 
w innych województwach przy
gotowuje się drugi etap zwal
czania słodyszka, przy uży
ciu ram chwytnych i aparatów 
wanienkowych.

Przygotowanie do zwalczania 
stonki ziemniaczanej najszerzej 
przeprowadza się w wojewódz
twach zachodnich. Zasadzono 
już tam ziemniaki podkiełko- 
wane (roszczone) na ok. 40 tys. 
poletek chwytnych.

W pow. międzychodzkim woj. 
poznańskie, gdzie w ub. roku 
wykryto kilkaset ognisk ston
ki zorganizowano stałe kontro
le poletek. Przy zakładaniu po
letek wyróżnili się chłopi z Ja
błonowa, Mechnacza i Kaczli- 
na. Ogółem w pow. Międzj’chód 
założono ponad tysiąc poletek 
przeciwstonkowych.

Nasze doświadczenia  
w walce o plan I  kw arta łu

„Inowrocławskie Zakłady So
dowe zrealizowały zadania I 
kwartału 1952 roku, wyższe o 
13,6 procent od zadań I kwar
tału 1951 roku w 100,4 procen
tach“ .

W tym suchym stwierdzeniu 
zawarty jest ogromny wysiłek 
1 ofiarność całej załogi.

Choć procent przekroczenia 
planu nie jest wysoki, warto za
nalizować nasze doświadczenia 
w  tym okresie, gdyż począwszy 
od I I  kwartału ub. roku zakłady 
nasze planu nie wykonywały.

Dzięki czemu załoga wygrała 
bitwę o plan kwartalny 1952 r?

Długo trzeba by czytać peł
ną listę faktów, mówiących o 
ogromnym wysiłku załogi, wię
cej nawet — o jej poświęceniu 
w  walce o plan. W toku tej wal
ki nie zdołaliśmy bowiem unik
nąć kilku poważnych awarii.

Pod koniec lutego stanął je
den z pieców obrotowych. Gdy
by nie wysiłek brygady remon
towej tow. Stefana Kujawy i 
robotników z oddziału sody ̂ a- 
moniakalnej, którzy naprawiali 
uszkodzenia w nieostygłym je
szcze piecu, strata produkcji 
mogłaby wpłynąć na niewyko
nanie planu.

Z tym samym poświęceniem 
— zmobilizowani przez oddzia
łową organizacje partyjną kot
łowni — partyjni i bezpartyjni 
robotnicy remontowali w ru
chu V-ty kocioł, w którym pę
kła przepalona rura popielni
kowa. Z tym samym poświę
ceniem pod kierownictwem sze
fa hali maszyn inż. Józe
fa Winiarskiego i nadmistrza 
Władysława Wiśniewskiego 
dzień i noc — 30 godzin uru
chamiali zapasowy kompresor 
towarzysze z brygady remonto
wej i obsługi hali maszyn. Bez 
wykonania tego zadania nie 
mogłoby być mowy o wykona
niu planu kwartalnego.

Załoga, walcząc o plan, reali
zując zobowiązania dla uczcze
nia 60 rocznicy urodzin towa
rzysza Bieruta i na cześć 1 Ma
ja, łamała trudności i zwycię
żała wbrew nim.

Mobilizował przykład 
najlepszych

Przykład towarzyszy partyj
nych. takich jak sekretarz od
działowej organizacji partyjnej 
kotłowni tow. Czesław Sulski, 
brygadzista Stefan Kujawa i

Kazimierz Szarek
D y re k to r  In o w ro c ła w s k ic h  

Z a k ła d ó w  S odow ych

dziesiątki innych, których nig
dy nie zabrakło na najtrudniej
szych odcinkach — mobilizował 
całą załogę.

Oczywiście fakt, że w oma
wianym okresie mieliśmy tak 
wiele awarii, mówi o tym, że 
sprawa awarii jest nadal dla 
naszego zakładu problemem cen
tralnym.

Walka z awariami jest jed
nak u nas już na dobrej drodze 
Zerwaliśmy z dawną metodą 
pracy, gdy dopuszczaliśmy do 
biegu maszyny, pracujące nie
prawidłowo, a przewidziane do 
remontu w najbliższym czasie. 
Robotnicy z własnej inicjatywy 
przygotowywali wówczas wy
mienne części do urządzeń, któ
re, sądząc z obserwacji, groziły 
awarią.

Zrozumieliśmy wreszcie, te 
sprawa awarii i terminowej 
realizacji remontów, to zasad
nicze ogniwo w naszej walce o 
plan, które musimy skutecznie 
rozwiązać.

Stoją jeszcze przed nami 
trudne problemy

Wykonanie planu kwartalne
go nie daje oczywiście ani dy
rekcji ani organizacji partyj
nej powodu do samozadowole
nia. Cenne są doświadczenia I 
kwartału, ale przecież i w tym 
okresie popełnialiśmy błędy.

Nie zawsze skutecznie i nic 
dość szybko pokonywaliśmy 
trudności, W większości wypad
ków zastanawialiśmy się nad 
rozwiązaniem różnych proble
mów wtedy, gdy już się wyło
niły z całą mocą. Było to 
więc stanowisko defensywne. 
A przecież musimy się nauczyć 
wspólnie z organizacją partyj
ną zwyciężać w ofensywie, czyli 
zapobiegać trudnościom, nie do
puszczać do ich powstawania.

Taką ofensywą będzie — i 
już częściowo jest — nasz „plan 
walki z trudnościami", obejmu- , 
jący szereg decydujących ' dla i 
zakładów problemów.

Takim problemem jest np. 
sprawa oczyszczenia gazów, 
terminowego wykonywania in 
westycji i zapewnienia bezawa

ryjnej pracy filtrów  na oddzia
le sody surowej.

„Plan walki z trudnościami“ 
musimy powiązać z operatyw
nym planem pracy brygad in,- 
żyniersko-robotniczych, których 
mamy obecnie zaledwie cztery. 
A brygad powinno być co naj
mniej tyle, ile mamy podsta
wowych problemów do rozwią
zania.

Ostatnio nawiązaliśmy kon
kretną współpracę z naukowca- 
mi-chemikami z Uniwersytetu 
im. Mikołaja Kopernika.

Zadecyduje 
praca polityczna

Politycznym podmurowaniem 
naszej ofensywy stanie się 
wzmożona praca organizacji
partyjnej i jej plan pracy.

Jeśli np. w „planie walki z 
trudnościami" umieszczamy 
punkt: — zapewnić bezawaryj
ną pracę filtró w .— to podsta
wowym warunkiem wykonania 
tego zadania, będzie analiza i 
ulepszenie pracy agitatorów
i grup partyjnych w tym od
dziale, wzmożenie pracy poli
tycznej wśród obsługi filtrów. 
To właśnie będzie przewidywał 
plan pracy organizacji partyj
nej.

Tak rozumiemy powiązanie
planu pracy dyrekcji z planem 
pracy organizacji partyjnej. To i 
samo dotyczy planu pracy rady 
zakładowej.

Jednym z zagadnień gospo
darczych i politycznych, któ
re muszą być w ten właś
nie sposób przygotowane do 
realizacji, jest np, sprawa pod
wyższenia kwalifikacji śred
niego pionu technicznego i ca
łej załogi. Egzaminy majster- 
skie nie wypadły u nas pomyśi- 
nie. Na 53 uczestników egzami
nów, brygadzistów i majstrów, 
mieliśmy 13 ocen niedostatecz
nych i tylko 7 dobrych, a 1 — 
bardzo dobrą.

Załoga nasza jest ofiarna i 
bojowa, wzbogacona doświad
czeniami I kwartału, a zwłasz
cza marca oraz kwietnia, gdy 
zwycięsko zrealizowała zobo
wiązania, podjęte dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin towarzysza 
Bieruta i na cześć święta 1 Ma
ja, pójdzie dalej drogą sukce
sów.

Obowiązkiem dyrekcji jest za
pewnić załodze warunki zwy
cięstwa. I my to uczynimy.

Leninowsko-stalinowska „Prawda"4 wzorem
przykładem dla naszej prasy partyjnej

40-lecie leninowsko-stalinow- 
skiej „Prawdy“ , organu Komi
tetu Centralnego wielkiej partii 
bolszewików, jest dniem święta 
dla całej światowej prasy ro
botniczej, która we wszystkich 
krajach codziennie mobilizuje 
najszersze masy pracujące do 
walki o pokój, demokrację i so
cjalizm. „Prawda“ jest najwyż
szą trybuną prasową wielkiego 
obozu pokoju i socjalizmu.

Jubileusz „Prawdy“ jest 
dniem wielkiego święta dla pra
sy Folski Ludowej, a zwłaszcza 
dla naszej prasy partyjnej, dla 
której centralny organ partii 
Lenina — Stalina jest niezrów
naną szkołą, wzorem i przykła
dem w każdej dziedzinie pracy. 
Podobnie jak cała nasza partia 
uczy się na przykładzie WKP (b) 
— przodowniczki światowego 
ruchu robotniczego — i szeroko 
czerpie z jej przebogatych doś
wiadczeń, tak nasza prasa par
tyjna uczy się na wzorach 
„Prawdy“ wierności dla zasad 
marksizmu-leninizmu, nieprze
jednania w walce z wrogami 
klasy robotniczej, zacieśniania 
więzi z masami, szerzenia przo
dujących doświadczeń w dziele 
budownictwa socjalizmu.

*  4

Rozległe 1 wszechstronne są 
zadania pisma partyjnego, orga
nu partii nowego typu. partii 
kierującej narodem w walce o 
nowy, socjalistyczny ustrój spo
łeczny. Nie ma takiej dziedzi
ny budownictwa socjalistyczne
go, takiego zakątka życia, które 
prasa nasza mogłaby omijać. 
Polska Socjalistyczna rodzi się 
w zaciętej walce klasowej, w 
walce z resztkami kapitalizmu 
w ekonomice kraju i w świado
mości ludzi. Nie jest to proces 
samoczynny: nasza partia kie
ruje walką ze starym i formo
waniem nowego życia. Prasa po
wołana jest do tego, aby poma
gać ze wszech miar partii w u- 
rzeczywistnieniu jej lin ii poli
tycznej i w kierowaniu toczącą 
się walką o socjalizm.

Uświadamiać i zagrzewać do 
walki i zwycięstwa rosnące za
stępy budowniczych Polski So
cjalistycznej, skupiać ich pod 
sztandarem partii — oto misja 
naszej prasy partyjnej.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza wychowuje pracow
ników naszej prasy w duchu 
wierności dla wskazań Lenina 
i Stalina — genialnych nauczy
cieli klasy robotniczej, twórców 
„Prawdy“ i całej prasy bolsze
wickie!

„Pismo — to nie tylko kolek
tywny propagandysta i kolek
tywny agitator, lecz również 1 
kolektywny organizator“ . Przy
taczając te klasyczne słowa 
Lenina, wypowiedziane w zara
niu bolszewizmu, towarzysz 
Stalin wskazał w 1923 roku: 
„Tow. Lenin mówił wówczas o 
gazecie jako o narzędziu budo
wania naszej partii. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że to, co po- 
wiedziai tow. Lenin, daje się 
całkowicie zastopować do na
szych obecnych warunków bu
downictwa partyjnego i pań
stwowego“ . (Dzieła 5, str. 286).

Nie ulega też żadnej wątpli
wości, że wskazania te powin
ny być w pełni zastosowane i 
w naszych obecnych warunkach, 
w Polsce Ludowej.

Leninowskie hasło: „Prasa 
winna być narzędziem budow
nictwa socjalistycznego“ pojmu
jemy w ten właśnie sposób, że 
pismo partyjne powinno być ko
lektywnym propagandystą, ko
lektywnym agitatorem i kolek
tywnym organizatorem partyj
nym. Doświadczenie zaś uczy, że 
nasza prasa partyjna w dążeniu 
do spełnienia tej roli osiągać

może tym więcej sukcesów, Im 
gruntowniej przyswaja sobie 
dorobek i metody działania pra
sy bolszewickiej w ogólności i 
„Prawdy“ w szczególności, im 
wnikliwiej uczy się twórczego 
stosowania tego dorobku w 
naszych konkretnych warun
kach. Podobnie bowiem jak 
WKP (b) utorowała drogę do 
zwycięstwa całemu międzynaro
dowemu ruchowi rewolucyjne
mu, tak też prasa bolszewicka 
utorowała drogę dla rewolu
cyjnej prasy robotniczej wszy
stkich krajów.

Świadectwem poważnych po
stępów naszej prasy pkrtyjnej 
jako „narzędzia budownictwa 
socjalistycznego“ jest przede 
wszystkim dziedzina walki o 
realizację naszych wielkich pla
nów gospodarczych. Dzięki te
mu, że nasze pisma w tej wła
śnie dziedzinie najwięcej sko
rzystały z doświadczeń prasy 
bolszewickiej, nasza prasa od
grywa dziś poważną rolę w 
mobilizowaniu klasy robotniczej 
do walki o wykonanie planu 
sześcioletniego. Współzawodni
ctwo socjalistyczne z natury 
rzeczy stoi — i powinno stać — 
w centrum uwagi naszej prasy. 
Najważniejsze bowiem i decy
dujące dla całkowitego zwycię
stwa idei socjalizmu w Polsce 
Ludowej jest to, co w codzien
nym wysiłku po bohatersku 
tworzą nasze masy ludowe, na
sza klasa robotnicza, nasza in
teligencja. Z ich to rąk i myśli 
rodzi się i mnoży to wszystko, 
co przyspiesza nasz rozwój, co 
pozwala nam wykonywać i 
przekraczać śmiałe plany uprze
mysłowienia kraju, podnosić 
ciągle rozmiary produkcji, ulep
szać jakość wyrobów, podwyż
szać wydajność pracy, obniżać 
koszty 'Własne i w oparciu o te 
osiągnięcia — przebudowywać 
rolnictwo na socjalistycznych 
podstawach, podnosić poziom 
dobrobytu i kultury całego ludu 
pracującego. Gazety uczą się 
coraz lepiej pokazywać boha
terstwo, ofiąrność i twórczą in i
cjatywę mas, walczyć o upow
szechnienie osiągnięć i metod 
pracy przodujących robotników, 
techników, inżynierów, nowato
rów, racjonalizatorów przemy
słu oraz przodowników rolni
ctwa, popularyzować imiona lu
dzi, którzy zdobyli sobie pracą 
zasłużony tytuł do honoru 
i chwały.

Do podniesienia mobilizacyj
nej zdolności naszej prasy w 
dziedzinie organizacji współza
wodnictwa socjalistycznego w 
ogromnej mierze przyczyniło się 
systematyczne przenoszenie na 
nasz grunt doświadczeń ra
dzieckich nowatorów i przo
downików pracy socjalistycznej, 
jak szybkościowe skrawanie, 
kompleksowe oszczędzanie ma
teriałów i surowców, ustalenie 
i upowszechnienie najcelniej
szych metod pracy, przyspiesza
nie obiegu środków obrotowych 
i wiele innych.

Rzecz prosta, bardzo jeszcze 
dalecy jesteśmy od doskonałości 
w tej dziedzinie, w której prasa j 
nasza ma najwięcej zdobyczy, j 
Musimy tępić spotykane jeszcze i 
często fakty powierzchowności j 
i szablonu w pokazywaniu 
współzawodnictwa, uleganie pa
pierkowym, kancelaryjnym for
mom ujmowania wyników 
współzawodnictwa, niestrudze
nie zwalczać biurokratyczne 
przeszkody, rutyniarstwo i bez
duszność w traktowaniu tego 
potężnego ruchu mas. Musimy 
jeszcze głębiej, trafniej, barw
niej ukazywać masom, jak w j 
każdej pracy, nieraz szarej i na 
pozór mało znaczącej, bije w 
głębi tętno wielkości naszej o- 
góinonarodowej sprawy — prze

obrażenia naszej Ojczyzny w 
silny i kwitnący kraj zwycię
skiego socjalizmu.

Szczególnie dużego wysiłku 
wśród zadań naszej prasy wy
maga pogłębienie pracy na od
cinku wiejskim. Mamy tu do 
spełnienia zadania trudne i od
powiedzialne. Musimy niestru
dzenie i z całą siłą naszej argu
mentacji pracować nad umocnie
niem sojuszu robotniczo-chłop
skiego. mobilizować ludność wsi 
do walki o podniesienie produk
cji rolniczej, o wykonywanie o- 
bowiązków względem państwa 

| ludowego, o socjalistyczną prze- 
j budowę wsi, o trium f idei ze
społowego gospodarowania w u- 
mysłach milionów mało i śred
niorolnych chłopów.

*
Partia nasza jest czołową i 

kierowniczą siłą narodu w wal
ce o pokój i plan sześcioletni. 
Pod przewodem naszej partii 
zespoliły się najszefsze rzesze 
naszego narodu, osiągnęliśmy 
wysoki poziom uświadomienia 
najszerszych mas pracujących. 
Jest w tym osiągnięciu duży 
wkład pracy naszej prasy, któ
ra pod kierunkiem partii, dzię
k i przyswajaniu sobie doświad
czeń prasy radzieckiej uczy się 
coraz lepiej docierać do serc i 
umysłów milionów robotników, 
chłopów i inteligencji.

W kształtowaniu socjalistycz
nej świadomości narodu prasa 
nasza wnosi swój wkład przede 
wszystkim przez krzewienie 
jedności patriotyzmu i między
narodowej solidarności mas 
pracujących, a zwłaszcza idei 
braterstwa i przyjaźni między 
narodem polskim i narodem ra
dzieckim Prasa nasza nieu
stannie demaskuje bestialskie, 
ludobójcze oblicze imperializ
mu amerykańskiego i jego sa
telitów, podżegających do nowej 
wojny, odbudowujących hitle
rowski Wehrmacht, i usiłują
cych rozpętać nową rzeź świa
tową, przy pomocy najohydniej
szych prowokacji i przy użyciu 
najpodlejszych środków, w ro
dzaju broni bakteriologicznej, 
zastosowanej przeciw narodom 
Korei i Chin.

Prasa nasza systematycznie 
szerzy prawdę o konsekwentnie 
pokojowej polityce zagranicz
nej Związku Radzieckiego i  ca
łego obozu pokoju, demokracji 
i socjalizmu, przeciwstawia
jąc nowy typ braterskich sto
sunków między narodami w 
obozie pokoju — wilczym pra
wom rządzącym stosunkami 
międzypaństwowymi w obozie 
imperialistycznym.

Prasa nasza powinna jeszcze 
lepiej, żarliwiej pracować nad 
wychowaniem mas w duchu idei 
pokoju i braterstwa wolnych 
narodów, zdzierać maskę z 
podżegaczy wojennych 1 ich 
jawnych i zakapturzonych a- 
gentów, popularyzować zdoby
cze narodu radzieckiego i jego 
wielkie budownictwo podstaw 
komunizmu, osiągnięcia brat
nich narodów w krajach demo
kracji ludowej, przeciwstawia
jąc te fakty faktom pogarsza
nia się sytuacji mas pracują
cych w obozie imperialistycz
nym, rosnącego bezrobocia i 
nędzy klasy robotniczej w kra
jach kapitalistycznych.

*

Wkład naszej prasy do dzie
ła kształtowania socjalistycz
nej świadomości narodu wią
że się w dużej mierze z wielką 
rewolucją kulturalną, która to

warzyszy rewolucyjnym przeo
brażeniom w życiu gospodar
czym i społeczno - politycznym 
naszego kraju. Rewolucja kul
turalna, dokonywana przez 
nasze pokolenie, odbywa się w 
dużym stopniu przy czynnym 
udziale prasy, chociażby przez 
sam fakt jej niebywałego roz
powszechnienia.

Ucząc się na przykładzie pra
sy radzieckiej, przede wszyst
kim zaś na przykładzie „Praw
dy“ , nasze pisma partyjne w 
coraz poważniejszej mierze 
świadomie i celowo wpływają 
na upowszechnienie zdobyczy 
kulturalnych narodu, na kształ
towanie naszej kultury jako 
narodowej w formie i socja
listycznej w treści. Świadczy
0 tym rosnąca ilość pozycji na 
tematy kulturalne na łamach 
prasy, wciągnięcie do współ
pracy w pismach znacznego 
grona pisarzy, artystów, nau
kowców. Lecz to, co zostało 
dotychczas osiągnięte na tym 
polu jest zaledwie początkiem.

Prasa nasza powinna znacznie 
pogłębić swą pracę w dziedzi
nie kulturalnej, zamieszczać 
więcej materiałów, pomagają
cych naszej inteligencji twór
czej przyswajać sobie ideologię
1 metodę naukową marksizmu- 
leninizmu, założenia realizmu 
socjalistycznego w sztuce, le
piej popularyzować zdobycze 
nauki polskiej oraz przodującej 
na świecie nauki i  kultury ra
dzieckiej, krzewić w masach 
naukowy pogląd na świat, po
magać im w przyswojeniu so
bie dzieł naukowych i arty
stycznych oraz w krytycznym 
traktowaniu wrogiej, burżua- 
zyjnej ideologii.

Podstawowym zadaniem pra
cy partyjnej jest wychowanie 
aktywu i szerokich mas człon
kowskich w duchu bezgranicz
nego oddania ideologii naszej 
partii — ideologii marksizmu- 
leninizmu.

Prasa partyjna ma w tej dzie
dzinie do spełnienia wyjątkowo 
wielką rolę jako najbardziej 
masowa szkoła teorii marksiz- 
mu-leninizmu. W pracy tej na
sza prasa poczyniła zaledwie 
pierwsze kroki. Poważny wkład 
wniosła pod tym względem sze
roka kampania prasowa, zwią
zana z ogólnonarodową dysku
sją nad projektem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej oraz kampanie związane z 
szerokim obchodem 10-lecia 
PPR i 60-lecia towarzysza Bie
ruta. Była to masowa nauka 
podstaw marksizmu-leninizmu. 
Niemniej jednak propaganda 
teoretyczna pozostaje jeszcze 
nadal nader słabą stroną ogółu 
naszych pism. Przezwyciężenie 
tej słabości pozostaje jednym 
z najważniejszych i najpilniej
szych zadań naszej prasy. Pra
sa radziecka, a w szczególno
ści „Prawda“ służą naszym 
pismom za wzór rozwijania 
propagandy marksizmu - leni- 
nizmu na łamach prasy.

Do przełamania tej słabości 
naszej prasy powinien się przy
czynić fakt, że nasze pisma 
partyjne zdołały już nagroma
dzić niemało doświadczenia w 
stawianiu zagadnień budownic
twa partyjnego i metod pracy 
partyjnej. Cala prasa partyjna 
ma już specjalne działy życia 
partyjnego, zbudowane na pod
stawie wzorów prasy bolsze

wickiej, a głównie „Prawdy". 
Redakcje naszych gazet słusz
nie wysuwają pracę tych dzia
łów na czołowe miejsce.

Działy te stają się trybuną 
wymiany doświadczeń, upow
szechnienia dorobku przodują
cych organizacji i instancji par
tyjnych. a równocześnie — kry
tyki braków i niedociągnięć w 
pracy partyjnej, badania me
tod pracy organizacyjnej i ma
sowo - politycznej, walki o 
nowe kadry.

Te osiągnięcia naszej prasy 
partyjnej należy utrwalić 1 
pogłębić, wzbogacić, by lepiej 
i skuteczniej pomagać kierów-' 
nictwom naszych organizacji 
partyjnych w pracy nad pod
niesieniem poziomu teoretycz
nego i wyrobienia organiza
cyjno - politycznego kadr apa
ratu partyjnego i szerokiego ak
tywu partyjnego.

&
Podstawową dewizą prasy 

bolszewickiej jest ustawiczne 
zacieśnianie , więzi redakcji z 
szerokimi rzeszami czytelników 
i korespondentów. Wierna wska
zaniom Lenina i Stalina, prasa 
radziecka nie szczędzi wysił
ków, aby łączność z masami 
nieustannie umacniać i pogłę
biać. Prasa nasza kieruje się 
i w tej dziedzinie przykładem 
prasy bolszewickiej.

Systematyczna współpraca 
redakcji z aktywem partyjnym, 
państwowym, gospodarczym 1 
kulturalnym, z ludźmi kierują
cymi budownictwem socjalisty
cznym na swoim terenie, oraz 
przysłuchiwanie się głosowi ko
respondentów robotniczych 1 
chłopskich, określonych przez 
towarzysza Stalina zaszczytnym 
mianem dowódców’ proletariac
kiej opinii społecznej, wszyst
ko to ogromnie wzbogaca pi
smo, pozwala mu bardziej 
wszechstronnie i głęboko od
zwierciedlać naszą rzeczywi
stość, śmielej, lepiej stosować 
bolszewicką krytykę i samokry
tykę, i tym samym silniej, su
gestywniej oddziaływać na sze
rokie rzesze czytelnicze ł wy
chowywać je w duchu wskazań 
partii.

Dlatego też czołowym zada
niem każdego pisma partyjnego 
powinno być stałe ulepszanie 
pracy z korespondentami i  ak
tywem pozaredakcyjnym, dal
sza rozbudowa łączności pisma 
z szeroką rzeszą czytelniczą.

Gdybyśmy chcieli uogólnić 
doświadczenia naszej prasy 
partyjnej, doszlibyfmy raz jesz
cze do wniosku, że w każdej 
dziedzinie bez wyjątku (łącznie 
z niewymienionymi powyżej, 
choć nader istotnymi sprawami, 
jak sposób łamania i graficzna 
szata pisma, jak sposób poda
wania materiałów językiem 
prostym i Oszczędnym, ale za
razem czystym i możliwie naj
piękniejszym) przed pracowni
kami naszej prasy partyjnej stoi 
niezmiennie zadanie: uczyć się 
ustawicznie, uczyć się codzien
nie, uczyć się twórczo od prasy 
bolszewickiej 1 od jej sztanda
ru — „Prawdy“ . Im lepiej 
wchłaniać będziemy doświad
czenia prasy radzieckiej po
przez pryzmat naszych wła
snych doświadczeń, tym bliżej 
będziemy wzorów leninowsko - 
stalinowskiej „Prawdy“ .

a . s z p a k o w ica

Chcemy w sezonie świeżych owoców i warzyw
Czy to był Szczecin, Lublin, 

Kraków, Katowice czy Warsza
wa — treść małych dwuszpalto- 
wych notatek i dużych cztero- 
szpaltowych artykułów, poświę
conych temu zagadnieniu, była 
mniej więcej podobna. Wystar
czyło wziąć w lipcu, sierpniu czy 
wrześniu 1951 roku do ręki któ
rąkolwiek z gazet. Prasa miała 
wówczas wiele słusznych pre
tensji do Centrali Ogrodniczej. 
Warto z tego zeszłorocznego re
jestru błędów i niedociągnięć 
przypomnieć przynajmniej te 
najważniejsze, by w nadchodzą
cym sezonie aparat handlu owo
cowo-warzywnego mógł im za
pobiec.

Centralny Zarząd Handlu O- 
wocami i Warzywami podjął w 
tym roku szereg słusznych de
cyzji, których realizacja powin
na znacznie usprawnić zaopa
trzenie rynku w warzywa i owo
ce. Najsłuszniejsze jednak de
cyzje mogą nie przynieść pożą
danych wyników jeśli aparat 
wprowadzający je w życie nie 
doceni ich znaczenia. Tak więc 
przypominamy...

Po pierwsze skup...

„Trybuna Ludu" z 9.VI. 51 r. 
pisała: „Niewykonanie planu 
skupu warzyw i owoców tłuma
czą spółdzielnie „Samopomocy“ 
brakiem odbioru i zainteresowa
nia ze strony Centrali Ogrodni
czej. A więc GS Brzozów pis
mem z dnia 10.IV.51 r. uskarża 
się, że ęentrala Ogrodnicza w 
Sanoku nie odbiera masy towa
rowej skupionej na jej wyraźne 
polecenie. PZGS Mińsk Maz. 
Pismem z dn. 17.IV.51 r. stwier
dza, że miejscowa filia  C.O. od
mawia przyjęcia od GS bura
ków ćwikłowych, których rema
nent wynosi 24 tony“ .

To był czerwiec. A w miarę 
upływu miesięcy drobne te na 
Pozór fakty składały się na cy

fry wykonania planu skupu 
przez C.O. Cyfry wiele mówiące.

Tak np. woj. warszawskie 
wykonało plan skupu owoców 
w 1951 r. w 178 procentach, woj. 
bydgoskie w 173 procentach, woj. 
zielonogórskie w 68 procentach, 
woj. wrocławskie w 75 procen
tach, woj. poznańskie j  93 pro
centach. Te rozpiętości w wy
konaniu planów przez poszcze
gólne ekspozytury C.O. wiązały 
się ściśle z pracą aparatu tych 
ekspozytur. Nie przypadkiem 
było, że najwięcej skarg i  ża
lów na nieodbieranie w porę 
towaru, pochodziło z terenu 
tych województw, które w re
zultacie planu nie wykonały. 
Niezależnie jednak od takiej, czy 
innej pracy aparatu C.O. po
ważną winę za niewykonanie 
planu skupu przez niektóre wo
jewództwa ponoszą PGR-y i a- 
parat GS-ów, który częstokroć 
nie doceniał wagi zagadnienia.

Szereg poważnych błędów po
pełnił również aparat planowa
nia skupu C.O. . Tak np, mimo 
bardzo dobrego urodzaju wiśni, 
zaplanowano skup jedynie 11 
tys. ton, a w praktyce skupiono 
ponad 20 tys. ton. Te błędy w 
planowaniu przeszkodziły za
pewnieniu należytej ilości opa
kowań, środków, transportu i 
terminowego odbioru przez dy
strybutorów.

Po drugie —  transport 
i przechowanie...

Na skupieniu masy towarowej 
jednak sprawa się nie kończy. 
Owoce i warzywa muszą zostać 
dostarczone do składnic C.O. w 
miastach. Na tym odcinku w ub. 
roku było nie najlepiej.

Miękki, łatwo psujący się to
war niedbale załadowany już 
w niezbyt świeżym stanie do 
zwykłych skrzyń, wskutek czę
stego przetrzymywania wago-

Alicja Solska

nów na stacjach, dochodził do
miejsca przeznaczenia w sta
nie godnym pożałowania. Wiś
nie, truskawki, porzeczki przy
chodziły częstokroć już w sta
nie płynnym, co jednakże 
(wbrew pobobieństwu słów) 
stwarzało poważne trudności w 
ich upłynnieniu.

Nielepiej było w miesiącach 
późnieiszych. Tak np. w grud
niu ub. r. PSS Katowice otrzy
mała 4 wagony owoców, war
tość których po przeklasyfiko
waniu okazała sie blisko 20 ty
sięcy złotych niższa od podanej 
w fakturze. Byl to wynik za
równo złej klasyfikacji, towaru 
przy zakupie, jak i obniżenia 
jakości w czasie transportu.

Sprawa transportu i przetrzy
mywania wagonów z owocami 
i warzywami na stacjach uro- j 
sla w ub. roku do poważnego 
problemu. Stosy meldunków, 
napływające z całego kraju do 
Centralnego Zarządu Handlu O- 
wocami i Warzywami, alarmo
wały, mówiły o niezrozumieniu 
przez wielu pracowników kolej
nictwa wagi, jaką posiada tem
po dostawy owoców i warzyw.

Ale na jakość towaru miał 
wpływ nie tylko załadunek i 
transport, ale i przechowanie. 
A z magazynami i metodami 
pracy w nich nie było w C. O. 
w ubiegłym roku dobrze.

I tu zaczynały się trudności 
z odbiorcami masy towarowej 
z MHD i PSS.

Po trzecie sprzedaż...
Zła jakość, późna dostawa, 

braki w asortymencie — mówi
l i  dystrybutorzy, Ilekroć przy
szło oceniać błędy w pracy C. O.

Te błędy wielokroć już zre
sztą poruszane w prasie spra

wiły, że stosunki między Cen
tralą Ogrodniczą a dystrybuto
rami detalicznymi nie układa
ły się najlepiej.

Sprawa niechętnego stosunku 
dystrybutorów do handlu wa
rzywami i owocami ma jed
nak, obok przyczyn leżących w 
słabości pracy aparatu C.O., je
szcze jeden aspekt.

Otóż faktem jest, że niejedno
krotnie towar, którego wziąć 
nie chciał MHD czy PSS „szedł“ 
bardzo dobrze w sklepach C.O.

Tajemnica bardzo prosta — 
sklepy spożywcze MHD czy PSS 
nastawione na obrót artykuła
mi spożywczymi, traktowały 
sprzedaż warzyw, czy owoców 
jako zło konieczne i bojąc się 
ryzykować, brały zwykle bar
dzo małe ich ilości. Oczywiś
cie konsument nie mając w 
czym wybrać, szedł do skle
pów branżowych, czy do stra
ganów i niejednokrotnie kupo- 

; wał tam ten sam towar, ale 
bardziej atrakcyjnie podany.

W związku z tym należy za
stanowić się nad szerszą orga
nizacją sieci branżowych skle
pów MHD i PSS, organizacją 
straganów i wózków ulicznych. 
Słuszne rozwiązanie tego za
gadnienia przyczyni się niewąt
pliwie do usprawnienia zaopa
trzenia rynku w warzywa i o- 
woce.

Uczyć się na błędach 
zeszłorocznych

Centralny Zarząd Handlu O- 
wocami i Warzywami powziął 
w tym roku szereg decyzji, któ
rych realizacja powinna przy
nieść poprawę wyników pracy 
handlu owocowo-warzywnego.

Zorganizowano sieć rucho
mych punktów skupu, których 
zadaniem będzie bardziej ope
ratywne dotarcie do producen
ta. Ciężar pracy drobnych prze
twórni owoców i warzyw prze

rzucono na zabezpieczenie bez
pośrednio na prunktach skupu 
masy towarowej, przeznaczonej 
do przeróbki. Ilość i jakość o- 
pakowań została znacznie pod
wyższona. Zorganizowano stałą 
sieć brakarzy i instruktorów 
dla uniknięcia omyłek w kwali
fikacji towaru.

Te posunięcia nie wyczerpu
ją jednak bynajmniej środków 
wiodących do poprawy istnie
jącego w ub. roku stanu rze
czy. Zadaniem całego aparatu 
handlu owocowo - warzywne
go, wszystkich jego ogniw, jest 
krytyczna i samokrytyczna ana
liza zeszłorocznych błędów i 
niedociągnięć. Poważne wyniki 
mogłaby w tej mierze przy
nieść organizacja wspólnych na
rad aparatu C.O., pracowników 
PGR, pionu CRS zajmującego 
się zagadnieniem skupu warzyw 
i owoców, oraz przedstawicieli 
dystrybutorów. Obustronna 
konfrontacja wzajemnych ża
lów, skarg i obserwacji przy
czyniłaby się niewątpliwie do 
wyjaśnienia sytuacji na szere
gu odcinkach i uniknięcia w 
nadchodzącym sezonie wielu 
błędów zeszłorocznych.

Trzeba, aby aparat handlu 
owocowo _ warzywnego doło
żył wszelkich wysiłków, by za
pewnić konsumentowi wystar
czającą ilość świeżych i tanich 
warzyw i owoców.

Trzeba, by sprawę termino
wego i sprawnego zaopatrze
nia rynku w te artykuły pierw
szej potrzeby docenili również 
pracownicy transportu, a prze
de wszystkim kolejnictwa, pa
miętający niewątpliwie zeszło
roczne przetrzymywanie wago
nów z owocami na stacjach.

Trzeba wreszcie, by aparat 
handlu detalicznego zrozumiał, 
że 1 on również ma na tym 
odcinku wiele do zrobienia.

Spółdzielnia produkcyjni« 
w Milion* otrzymała :«* « « *H M l 9 h M H  MS r.

proporzec Moj. Homitetu 
Ubrońców Pokoju

(f) Spółdzielnia produkcyj
na w Milinie pow. Wrocław, 
która zainicjowała wśród spół
dzielni produkcyjnych całego 
kraju czyn dla uczczenia 60 ro
cznicy urodzin towarzysza Bie
ruta i święta 1 Maja i zwycię- j 
sko wykonała swoje zobowiążą-; 
nia siewne, została wyróżniana i 
za dotychczasowe osiągnięcia 
produkcyjne. Spółdzielnia ta o- 
trzymała proporzec przechodni 
Woj. Komitetu Obrońców Po
koju.

Realizując swoje zobowiąza
nia, spółdzielcy zasiali 132,5 ha 
zbóż w ciągu 7 dni, tj. o 3 dni 
prędzej niż postanowili w zo
bowiązaniu, a o 5 dni wcześ-! 
niej niż planowali początkowo. 
Oprócz tego — do 30 kwietnia 
spółdzielcy zasiali 6 ha bura- 

j ków cukrowych oraz zasadzili 
2,5 ha buraków nasiennych 
(tzw. wysadki).

Koncert arlystón 
radzieckich

(f) Przybyła na zaproszenie 
Komitetu Współpracy K u ltu -; 
rainej z Zagranicą grupa wy-1 
bitnych artystów radzieckich.: 
po wielkim koncercie w Hali • 
Mirowskiej, który uświetnił u- | 
roczystości 1-majowe w stolicy i 
oraz po występach w zakładach ; 
pracy,» dała w dniu 3 bm. kon
cert w sali Państwowej Opery 
i  Filharmonii.

Publiczność przyjmowała ar
tystów radzieckich entuzjasty
cznie, wywołując Ich niezliczo
ną Ilość m y  1 niemilknącymi 
oklaskami zmu*zając do bisów.

Wirtuozów radzieckich obda
rzono wiązankami kwiatów.

GAZETA i  
ROBOTNICZA

O M A M  KOMITETU WJUtUAWSKKOO 
tOCJAlOtMOKWAtil KRÓLESTWA POUW tOO l UTWY.
\^.Własnemi swcrai wysiłkami, za miedziaki robotnicze, 

proktarjał rosyjski stworzył w Petersburgu pierwszy swój 
dziennik „Prawdę“ , a teraz stwarza taki sam dziennik w 
Moskwie. Kierownictwo całą pracą partyjną ostatecznie prze* 
chodzi w ręce samych robotników. Święcąc w tym roku 
ló-lede oficjalnego założenia Socjaldemokratyczne} Partji Ro
botniczej Rosji, z radością stwierdzamy ten fakf. Jak małą 
gromadką była Socjaldemokracja rosyjska przed 15 laty. Jaką 
potęgą stała aię terazI Jak zrosła się z klasą robotniczą! Byłe 
ona z proktarjatem i w czas burzy i zawieruchy — w epoce 
rewolucji i w- ciągu ciężkich szarych dni powszednich—w 
epoce kontrrewolucji, ł słała się krwią z krwi i kością * kości 
proletarjatu rosyjskiego — czemu nie śmiąrieraz zaprzeczyć" 
tiawet najgorsi wrogowi« socjalizmu. ,<

W dniu 1 maja — tego wielkiego święta raiędzynaro- 
dowego proleiarjatu — robotnicy rosyjscy śią bratnie pozdro 
wicnia bohaterskiemu profętarjatowi polskiemu i łączą się t 
z nim w jednym okrzyku:

Niech Żyje święto majowe i 
Nłech żyje nowa rewolucja!
Niech żyje braterska łączność klanowa robotników 

polskich i rosyjskich I

*> Artykuł niniejszy został napisany na prośbę redak
cji (« u z c t v Ił o b o t n i c z e j przez jednego z wybitniej 
szych przedstawicieli Socj.iUtemokratycznej Partji Robotni
czej Rosji.

- 1 , i  -L,
Górna część zdjęcia przedstawia winietę tytułową „Gazety 
Robotniczej", organu Komitetu Warszawskiego SDKPiL. Dol
na część zdjęcia stanowi reprodukcję fragmentu artykułu za
mieszczonego w numerze gazety z dnia 15 kwietnia 1913 r. 
Autor artykułu, działacz bolszewicki, pisząc o ożywieniu ru 
chu robotniczego to Rosji, podkreśla rolę, jaką odgrywa pra
sa partyjna, a przede wszystkim założona przed rokiem 
„Prawda". Pisze on m. fn.: „Własnymi swymi wysiłkami, za 
miedziaki robotnicze, proletariat rosyjski stworzył w Peters

burgu tw ó j dziennik „Prawdę".„“
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V Wyścig Pokoju przekroczył granicę

polsko-niemiecką
Sukces Bułgarów na etapie Wroclaw-Goerlils -  Dobra jazda leadera 
Stablewskiego -  Polska na 7 miejscu, Anglia wysunęła się na 2-gie 

Manifestacje przyjaźni polsko-niemieckiej na granicy pokoju

Nie ma zakątka Polski, gdzie ludzie nie interesowaliby się 
Wyścigiem Pokoju. W miastach witały kolarzy dziesiątki i set
ki tysięcy Gdy Wyścig przejeżdżał obok pól, na których 
pracowali chłopi — ci rzucali na chwilę pracę, by pobiec na
przeciw kolarzom i ich powitać — tak, jak na powyższym

zdjęciu

Wyniki V etapu
Klasyfikacja indywidualna

Serdecznie pożegnał Wrocław kolarzy Wyścigu Pokoju. 
Na starcie honorowym na Rynku Wrocławskim przemówił 
do zawodników oraz zgromadzonych tłumów przewodniczą
cy Miejskiej Rady Narodowej Wrocławia tow. Barczyk. 
Następnie przodownik pracy z Fafawagu, Kołodziej dał syg
nał do startu honorowego.

Ulice, przez które przejeżdża
li kolarze na ostry start, wy
pełnione były dziesiątkami ty 
sięcy widzów. Raz po raz 
zgromadzeni na trasie miesz
kańcy Wrocławia skandowali: 

i po-kój, mir, Frie-den, 
i Zaraz po starcie ostrym do 
etapu, 180 km, długości, któ
rego trasa wykazywała poważ
ne wzniesienia, zwłaszcza w

1 Dlmow (Bulg) 4;44.13
2 Stablewski (Pol. Fr.) 4;45.15
3 Vesely (CSR) 4;46,34
4 Svoboda (CSR) 4;46,34
5. Verschuren (Belg.) 4:47,29
6 De Groot (Hol.) 4:47.33
7. .Tonet (Fr.) 4:43.15
8 Greenfield (Anglia) 4:18.24
9 Schur (NRD) 4;48,34

10. Steel (Anglia) 4:50,55
11 Vanhoven (Belg.) 4:51,02

23
29.
37.
43.
44.

Van Ingen (HoL) 4:52.45
Kirchhof (NRD) 4:53.00
Trefflich (NRD) 4,53,01

Dalsze miejsca Polakowi
Wójcik
Wrzesiński
Hadasik
Jarząbek
Królak

4;53.07
4:54.38
4:57,04
5:02.52
5,03,03

12.
13.

Wood (Anglia) 
Jensen (Dania)

4:51.02
4:51,15 Polonia Francuska

14. Kccew (Bułg.) 4:51.15 .40. Kużnickt 5:00,12
15 Parisini (Włochy) 4:51.21 78. Kruszyna 8:12,41
16. Kolew (Bułg.) 4:51.31 80. Feliga 6:29.34
17. Klabiński (Polska) 4;51,32 81. Lipka 6;29,34

Klasyfikacja zespolona
1. Bułgaria 14:27,59 9. Włochy 14:42,31
i Anglia 14:30,21 10, Węgry 14:55,36
3 Belgia 14:31.34 11. Rumunia 15:09,11
4 NRD 14:34.35 12. Dania 15:13.51

1 6. Francja 14:36.50 13. Austria 15:16,00
6. CSR 14:36,58 14. Polonia Francuska 15:58.08
i Holandia 14:37,10 15. Finlandia 16:01,28
6 Polska 14;33,17 16. Triest 17;05,36

Wyniki po pięciu etapach
Klasyfikacja indywidualna

1 Stablewski (Pol. Fr.) 21 ;09,33 16. Verhelst (Belgia) 21:33,37
2 Verschuren (Belgia) 21:12.18 17. Klabiński (Polska) 21:33,47
3 De Groot (Hol.) 21:13,46 18 Dinter (NRD) 21:34,11
4 Vesely (CSR) 21:17,35 19. La Grouw (Hol.) 2! :34.58
5 Schur (NRD) 21:23.35 20 Gleinig (NRD) 21:37.08
6 Steel (Anglia). 21:24,02 21. Hadasik (Polska) 21:37,43
7. Greenfield (Anglia) 21:25.12 22 Wójcik (Polska) 21:37.48
8 Dimow (Bulg.) 21:25.22 29 Kuźmicki (Pol. Fr.) 21:42.39
9 Trefflich (NRD) 21:26 28 34. Królak (Polskal 21:46.05

1C> Van Ingen (Hol.) 21:26.29 38. Wrzesiński (Polska) 21:52.25
I! Deutsch (Austria) 21:28.21 49 Jarząbek (Polska) 22:03,57
12. Wood (Anglia) 21:29.52 73. Kruszyna (Pol, Fr.) 23:09,18
Ki Seel (Anglia) 21:30,52 75. Lipka (Pol. Fr.) 23:42.50
14 Jowett (Anglia) 21:32,53 80. Seliga (Pol, Fr.) 24:27,38
15. Scales (Anglia) 21:33,02

Klasyfikacja zespołowa
1 NRD 64;03.39 9. Włochy 65:06.292 Anglia 64:12,25 10 Rumunia 65:23,48
3 Holandia 64;12,34 U Francja 65:33,40
4. CSR 64:20.32 12 Austria 65:33,54
6.' Belgia 64:24.45 13 Węgry 65:58,58
6 Bułgaria 64:29,38 14. Polonia Franc. 65:59,34
7 Polska 64:32,28 15. Finlandia 68:14,01
8. Dania 64:50.01 16 Triest 70;16,05

Wyścig Pokoju 
na granicy pokoju

Po pięciu etapach ciężkich 
walk sportowych od Warszawy ' 
do Goerlitz, kolarze osiągnęli 
granicę pokoju między Polską a 
Niemiecką Republiką Demo- | 
kratyczną. Sportowcy szesnastu 
narodów mogli się przekonać, 
Jak przyjazne i braterskie sto
sunki zapanowały między o- 
hu narodami. Kilkudziesięcio- 
tysięczna manifestacja przyjaź- ■ 
ni polsko-niemieckiej, w której 
wzięła udział również i kilku- [ 
setosobowa delegacja polskiej j 
młodzieży, pozostawi na ucze
stnikach Wyścigu niezapomnia
ne wrażenie. Manifestacja na J 
granicy wyrażała niezłomną I 
wolę walki obu narodów o u- 
trwalenie pokoju. W ten spo- | 
sóh przejście graniczne Wyści- | 
gu miedzy Ludową Folską a 
Niemiecką Republiką Demokra 
tyczną stało się ukoronowa
niem pokojowych demonstracji 
na trasie Wyścigu, demonstra
cji, które zgromadziły w Pol
sce, miliony osób.

Nie ulega również wątpliwo
ści, że Wyścig przebiega na 
bardzo wysokim poziomie spor
towym. Rzadko na imprezach 
kolarskich notowane szybkości 
przeciętne etapów, braterska 
współpraca na trasie, praw
dziwie sportowe przyjazne sto
sunki między zawodnikami — 
to wszystko przyczynia się do 
tego, że Wyścig Pokoju jest wy
darzeniem sportowym o wiel- j 
kim znaczeniu.

Ostatni z etapów, rozegrany i

na terenie Polski, stał pod zna
kiem triumfu sportowców buł
garskich, którzy zarówno ze
społowo jak i indywidualnie za
jęli pierwsze miejsca i w klasy
fikacji ogólnej z 9-tego miejsca 
wywindowali się na 6-te. W kia 
syfikacji zespołowej wyścigu 
prowadzi nadal NBD, na dru
gie miejsce wysunęła się An
glia. której kolarze imponują 
bardzo równą i dobrą jazdą ze 
spoiową. Polacy spadli o jedno 
miejsce i zajmują siódmą loka
tę. Ale większość naszych ko
larzy rozkręca się, uzyskując 
lepsze wyniki, niż w początko
wej fazie wyścigu. Nasza dru
żyna nie jest pozbawiona szans 
na poprawienie swotch pozycji.

Również w klasyfikacji indy
widualnej Polacy notują pewna 
popraw ę. Klabiński z 27 miej
sca po 4-eeh etapach, zaawan
sował po pięciu etapach na 17. 
Hadasik z 25 na 21, a Wójcik 
z 31 na 22.

Bardzo dobrze jedzie w dal
szym ciągu Polak z Francji Sta 
biewski, leader Wyścigu. Sta- 
blewskt prowadził przez dłuż
szy czas w ostatniej części eta
pu Wrocław — Goerlitz i jako 
pierwszy minął granicę. Na me
cie był drugi za Bułgarem.

Dzisiaj w poniedziałek kola
rze mają upragniony dzień wy
poczynku, a jutro rozpoczyna 
się druga część Wyścigu, pro
wadząca przez tereny Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej.

W. G.

Ply wary polscy powrócili z Moskwy
W  n ie d z ie le  4 bm , p o w ró c il i z\  w raz  z c z a to w y m i p ły w a k a m i 

M oskw y p ły w a c v  po lscy  M rosów na . , ZSRR. N R D  i Czechosłowacji, 
I r ie m lo w s k i, P e tru se w icz  i T o łk a - ! P ły w a c y  p o lscy  tre n o w a li pod 
:zewski. I k ie ro w n ic tw e m  n a jle p szych  trene-

Z a w o d n ic ”  p o lscy  b a w ili  na : ró w  i  c z o ło w ych  za w o d n ik ó w  
w spó lnym  obozie  tre n in g o w y m  ‘ Z w ią z k u  R adz ieck iego.

Mistrzostwa Polski na zuźlu
4 bm . rozpocaę ły  się spo tka n ia  

O d ru ż y n o w e  m is trz o s tw o  P o ls k i na 
żu ż lu . W  P oznan iu  s p o tka n ie  m ię 
dzy  U n ią  i G ó rn ik ie m  zakończy ło  
się  w y s o k im  i  za s łużonym  z w y c ię 
s tw em  d ru ż y n y  U n ii 31:19. N a jle p - | 
szy w y n ik  d n ia  os iągną ł w  p ią ty m  I 
b ie g u  O le jn ic z a k  (U n ia ) — 1:21,9 
m in .

W e W ro c ła w iu  S p ó jn ia  pokona ła  
W łó k n ia rz a  3616. N a jle p s z y m  za

w o d n ik ie m  na to rze  b y ł K u p c z y ń - 
s k i ze S p ó jn i.

*
w  B ydgoszczy O W K S  p o k o n a ł

G w a rd ię  29:24. B a n isze w śk i (G w a r
d ia ) w y g ra ł w s z y s tk ie  b ie g i. W i
dzów  15 tys ię cy .

&
W R aw iczu  ta m te is z y  K o le ja rz  u -  

ie g l S ta li (O strów ) 23:30.

Z w yc ię zca  V  e tapu  
D im o w  (B u łg a r ia )

okolicach Złotorii, Lwówka 1 
Lubania, zawodnicy, mimo cze
kających ich trudów, natych
miast wzięli bardzo ostre tem
po.

I ten etap przeprowadzono 
z niespotykana w dotychczaso
wych Wyścigach Pokoju szyb
kością. Dość powiedzieć, że mi
mo wielu poważnych wznie
sień, przeciętna szybkość na 
tym etapie wynosi 37,260 km 
na godzinę.

Polska drużyna 
na V  etapie

Trudny etap wykazał, że za-" 
wodnicy nasi nie są specjali
stami od wspinaczki. Liczyli
śmy na Jarząbka, który w dru
żynie polskiej cieszył się sła
wą najlepszego wspinacza, Ale 
młody nasz kolarz wypadł sła
biej niż oczekiwaliśmy, a cza
su jaki stracił po defekcie gu
my, nie potrafi! już nadrobić. 
Słabiej niż dotąd wypadł Kró

lak, który zresztą nie był nigdy 
specjalistą od odcinków gór
skich. Ten młody kolarz nie 
miał przy tym szczęścia, gdyż 
defekt spotkał go już na 7 - k i
lometrze trasy, kiedy tempo 
czołówki, przekraczało poważ
nie 40 km na godzinę. A że 
Królak został sam, nie potra
f ił mimo rozpaczliwej pogoni 
w pełni odrobić straty.

Najlepiej z naszego zespołu 
pojechał Klabiński, który przez 
cały czas utrzymywał się w 
grupie czołowej i miał szanse 
na zajęcie miejsca w pierw
szej dziesiątce. Niestety Polak 
zbyt wcześnie zaczął końcowy 
sprint, a później zmęczony, dał 
się minąć kilku przeciwnikom, 
Wójcik, Wrzesiński 1 Hadasik, 
mimo, iż dwaj pierwsi mieli 
po jednym defekcie, wypadli 
zadowalająco i wykazują nie
znaczną poprawę formy w po
równaniu z poprzednimi eta
pami,

Z Wrocławia wystartowało 
do V etapu 84 kolarzy. Na me
tę przybyło 81. Na trasie eta
pu wycofali się Duńczycy K ri- 
stoffersen i Falkboll, który po
przedniego dnia up.smł na f i 
niszu we Wrocławiu oraz Ho
lender Donker. W ten sposób 
w drużynie duńskiej pozostało 
już tylko trzech zawodników.

Jedynie Anglia, Austria, 
Francja. Rumunia. Włochy. 
NRD, Polonia Francuska i 
Polska jadą w zespołach, które 
wyruszyły z Warszawy. Inne 
zespoły straciły już po jednym 
lub więcej zawodników.

W chwili, kiedy Królak 
zmieniał dętkę, na tym samym 
kilometrze, ujrzeliśmy przy
kład wzorowej współpracy w 
ramach drużyny. Vesely miat 
defekt, w przednim kole. Na
tychmiast Svoboda zatrzyma) 
sie. oddał mu swe koło i dzięki 
temu najlepszy kolarz drużyny 
CSR nie stracił kontaktu z 
czołówką, a jadać przy tym 
doskonale, zajął dobre miejsce 
w etapie i poprawił się znacz
nie w klasyfikacji indywidual
nej.t * '» Bj«
Wyścig rozbija się na grupy

Koło Legnicy na 71-sz.vm k i
lometrze trasy stawka kolarzy 
rozbita już była na szereg grup. 
Wyścig prowadziło 24 zawodni 
ków, mając 4 minuty przewagi 
nad drugą z kotei grupą 10 ko
larzy i około dalszych 8 minut 
przewagi nad grupą trzecią. W

tyle jechali samotni lub mały
mi grupkami pechowcy, którzy 
po defektach usiłowali dogonić 
czołówkę.

Ale za Legnicą, której miesz
kańcy chyba w komplecie wy
legli na ulice miasta i  gorąco 
pozdrawiali zawodników, zaczę
ły się wzniesienia. Na tym od
cinku nastąpiło dalsze przeta
sowanie. Ale ciągle jeszcze w 
grupie czołowej jechało trzech 
Polaków — Klabiński, Wójcik 
i Wrzesiński, Dopiero na 30-ym 
kilometrze przed metą, kiedy 
k ilku  zawodników, a między in
nymi Wójcik przewróciło się na 
szosie, Stablewski zainicjował 
ucieczkę.

Usiadł mu na kółku Dimow 
(Bułgaria) i obaj ci zawodnicy 
szybko uzyskali przewagę k il
kuset metrów. Daremne były 
próby L ipki (Polonia franc.), 
Verschurena, Holendra De Gro- 
ota i Anglika Wooda — dojścia 
uciekinierów. Stablewski i  D i
mow nie pozwalali zmniejszyć 
dystansu między sobą a gonią
cą ich grupą, Ale ten pościg 
rozbił jeszcze bardziej czołów
kę. Utworzyły się grupki po 
k ilku  zawodników.

Stablewski pierwszy 
na granicy

Most graniczny w Goer
litz, pięknie udekorowany flaga-

rJ!;ii II

mi i transparentami, wśród nie
milknących oklasków młodzieży 
z FDJ, tłumów publiczności, o- 
raz przybjdej na manifestację 
przyjaźni polsko-niemieckiej de
legacji młodzieży ZMP, pierw
szy przekroczył Stablewski. 
Nasz rodak z Francji pro
wadził niemal do lin ii me
ty. Dopiero na ostatnich k il
kudziesięciu metrach minął go 
błyskawicznym śprintem Di
mow wygrywając etap i poma
gając w ten sposób swej dru
żynie do odniesienia zwycię
stwa zespołowego.

Następni zawodnicy przyjeż
dżali w kilkuminutowych odstę
pach i na mecie n-ie było gru
py, która by liczyła więcej niż 
8 kolarzy. Świadczy to, że etap 
V był trudny.

W godzinach wieczornych od
była się w Goerlitz wspólna ko
lacja oraz wręczenie nagród. 
Zawodnicy polscy otrzymali 
wielkie bukiety kwiatów z rąk 
przewodniczącego Towarzystwa 
Przyjaźni Niemiecko - Polskiej, 
Chwila gdy wręczano Polakom 
kwiaty, stała się okazją do za
manifestowania serdecznych u- 
czuć braterstwa i przyjaźni wo
bec reprezentantów Ludowej 
Polski ze strony naszych przy
jaciół z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

W. GOŁĘBIEWSKI

W  S T O L I C Y.................  ...... ..........  ..... —— •.

Do pracy przy budowie MDM zgłasza się 
coraz więcej mieszkańców slolicy

Na apel budowniczych Mar
szałkowskiej Dzielnicy Mieszka
niowej, którzy wezwali miesz

kańców stolicy do wzięcia u- 
działu w pracach pomocni
czych, odpowiadają coraz licz
niej instytucje i zakłady pracy 
deklarując gotowość przepraco
wania kilkudziesięciu, a nawet 
kilkuset godzin na MDM.

W sobotę do pracy na MDM 
zgłosiły się pierwsze grupy mie
szkańców Warszawy, Pracowali 
studenci wydziału chemii Poli
techniki Warszawskiej przy o- 
czyszczaniu terenu placu MDM, 
przy transporcie materiałów bu
dowlanych, oraz przy porządko
waniu bloków położonych po 
stronie południowej placu. Pra
cowali również w sobotę pra
cownicy Zjednoczenia Budow
nictwa Miejskiego Okręgu War
szawskiego. W dniu wczoraj
szym na MDM pracowała gru
pa pracowników służby zdro
wia, Prezydium Rady M in i
strów, oraz grupa studentów 
Politechniki. W ciągu kilku go
dzin uporządkowano spory od
cinek placu sortując i układa
jąc na wyznaczone miejsca ma
teriały budowlane.

Do prac pomocniczych na bu
dowie MDM zgłosili się już pra

cownicy Min. Zdrowia, koło 
sportowe „Ogniwo“ przy Głów
nym Instytucie Lotnictwa, pra
cownicy Państwowych Wydaw
nictw Technicznych i szereg in
nych instytucji i zakładów na
ukowych deklarując okoio 3 ty
siące roboczogodzin. Poza tym 
ponad 1000 warszawiaków pod
jęło zobowiązania indywidualna 
przepracowania po kilka godzin 
na MDM..

Załoga Państwowych Wydaw
nictw Technicznych, która prze
znaczyła na prace przy budowie 
placu MDM 600 roboczogodzin 
w dniu 6 maja przystąpi do pra
cy. Jednocześnie wzywa do 
współzawodnictwa na tym od
cinku załogi Państwowych Wy
dawnictw Gospodarczych. Pań
stwowych Wydawnictw Rolnych 
i Leśnych. Państwowych Wyda
wnictw Komunikacyjnych, Pań
stwowego Instytutu Wydawni
czego, Zakładów Wydawnictw 
Lekarskich, Książkę i Wiedzę, 
Naczelną Organizację Techni
czną, Wydawnictwa „Nasza 
Księgarnia" i wszystkich in 
nych, którym leży na sercu pięk
no naszej stolicy.

(z)

Odbudowa wschodniej strony Rynka 
Starego Miasta

. Na Starym Mieście rozpoczę
te zostały prace przygotowaw
cze do odbudowy wschodniej 
strony Rynku, powszechnie 
znanej pod nazwą Barsa, Z 
piwnic zniszczonych zabytko
wych kamieniczek na tym od
cinku wywożony jest obecnie 
gruz. Jednocześnie prowadzone 
są badania celem ustalenia wy
trzymałości fundamentów sta
wianych według starej archi
tektury na olbrzymich kamie

niach polnych. Przy pracach 
tych dokonuje się często bar
dzo ciekawych odkryć, bowiem 
nawet na najniżej położonych 
kondygnacjach niemal każdej 
kamieniczki, budowlani odsła
niają różne stylowe luki i skle
pienia.

Prace przy odbudowie tej 
części Rynku Starego Miasta 
potrwają do końca przyszłe
go roku. (z)

Nowe placówki lecznicze otrzymała Warszawa

____

Na trasie trwa ostra walka. Z napięciem tłumy obsenuują 
wałlsę kolarzy, witanych w miastach i miasteczkach sztanda
rami państw uczestniczących w Wyścigu, pozdrowieniami w k i l 
kunastu językach i. słowem, które rozumieją wszyscy ucze

stnicy Wyścigu, słowem: pokój

1 i 2 maja mieszkańcy stolicy 
' otrzymali 4 nowe placówki 
; lecznictwa otwartego i zamk- 
i niętego. ,

W Miejskim szpitalu zakaź
nym Nr 1 został otwarty no
wocześnie urządzony i wyposa
żony pawilon szkarlatynowy 
na 200 łóżek. Przy szpitalu 

. znajduje się sala operacyjna 
! i specjalne pomieszczenia dla 

matek i niemowląt.
W szpitalu przy ul. Kasprza- 

I ka uruchomiono oddział laryn- 
; gologii na 40 łóżek.

2 maja został oddany do u- 
żytku szpital chirurgii urazowej 
na 120 łóżpk. Szpital mieści się

' w nowoczesnym budynku przy 
i ul. Joteiki. 30 łóżek znajduje 
! sie na oddziale stomatologii i 90
na oddziale chirurgicznym.

We wszystkich tych placów-

I[ kra!owa konlurencja 
ZS „Ogniwo“

4 bm . w  W arszaw ie  rozpoczęła 
się I I  K ra jo w a  K o n fe re n c ja  de le 
g a tó w  Zrzeszenia  S p o rto w e g o  ,,Og
n iw o " .

W p ie rw s z y m  d n iu  o b ra d . po 
w y b o rz e  poszczegó lnych  k o m is ji,  
sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i R ady 
G łó w n e j ZS ..O g n iw o “  w  la tach  
50—52 - -  z ło ż y ł s e k re ta rz  R ady 
G łó w n e j — Jan G uzek.

W o k re s ie  od k w ie tn ia  1.950 r. do 
c h w il i  obecne j ZS ..O g n iw o “  uzys 
k a ło  ba rdzo  pow ażne o s iągn ięc ia  w  
a k c ji  zd ob yw a n ia  SPO i w  sporc ie  
w y c z y n o w y m . P lan  zd ob yw a n ia  
SPO ZS ..O g n iw o “  w y k o n a ło  w  
101 p ro ce n ta ch , Do p rzek ro cze n ia  
l im i tu  p rz y c z y n iły  się szczegó ln ie  
o k rę g i g d a ń sk i, łó d z k i i  p ozn a ń sk i.

D uże o s iągn ięc ia  u z y ska ło  ró w 
n ież  ZS ,,O g n iw o “  w  sp o rc ie  w y 
cz y n o w y m . a szczegó ln ie  w  p ły w a 
n iu  i w  n a rc ia rs tw ie . P rzed  1951 
ro k ie m  n a js ła b szym  s p o rte m  w  
Z rzeszen iu  b y ła  p iłk a  ręczna. D la 
tego też w ie lk im  o s iągn ięc iem  
..O g n iw a “  b y ło  zd ob yc ie  w  s ia tk ó w 
ce m ę sk ie j p u c h a ru  C R Z Z  i w ic e 
m is trz o s tw a  w  s ia tk ó w c e  k o b ie t w  
ty c h  ro z g ry w k a c h .

Pow ażne o s iągn ięc ia  ma ZS ..O g n i
w o “  w  a k c ji  szko len ia  id e o lo g ic z 
nego. W śród  z w ią z k o w y c h  z rze 
szeń s p o rto w y c h  ..O g n iw o “  z a jm u je  
p rz o d u ją c e  m ie jsce .

N a jp o w a ż n ie js z y m  b ra k ie m  p rac  
R ady G łó w n e j ZS ..O g n iw o “  b y ło  
słabe p o w ią za n ie  z te renem .

Po re fe ra c ie  w y w ią z a ła  się o ży 
w io n a  d ys k u s ja . Z a ko ń czen ie  ob ra d  
nas tą p i 5 bm .

P ie rw szy  etap B iegów  N arodow ych

Szermierze M ĵrierscv 
w ie w a ją  z Włochami

B U D A P E S Z T . W B udapeszcie  ro 
zegrano  m ię d zyn a ro d o w e  zaw ody 
sze rm ie rcze  m ię d z y  re p re ze n ta c ją  
W ę g ie r i W łoch.

F lo re t k o b ie t za k o ń c z y ł się z w y 
c ięs tw e m  d ru ż y n y  w ę g ie rs k ie j 9:7. 
N ie sp o dz ia nką  b y ła  p rzeg ra n a  m i
s trz y n i o l im p ijs k ie j  — E le k  I lo n y  z 
C am ber (W ło ch y ).

R ów n ież  z w y c ię s tw o  9:7 odn ios ła  
re p re ze n ta c ja  W ęg ie r w  zawodach 
m ieszanych , na k tó re  z ło ż y ły  się: 
f lo re t  m ężczyzn  i k o b ie t, szabla i 
szpada.

Z z a w o d n ik ó w  w ę g ie rs k ic h  w szys t
k ie  s p o tk a n ia  w y g ra li  N y a r i w  d ru 
ż yn ie  że ńsk ie j i  R e rr ic h  o raz  Ge- 
re v ic h  z d ru ż y n y  m ę sk ie j.

W n ie d z ie lę  4 bm . o d b y ł się na 
te re n ie  ca łego k ra ju  p ie rw s z y  etap 
b ie g ó w  n aro d o w ych .

Już p ie rw s z y  dzień  te j m asow ej 
im p re z y  w y k a z a ł dob re  p rz y g o to 
w a n ie  s ta r tu ją c y c h . W iększość u- 
zyska ła  n o rm y  na SPO lu b  BSPO. 
P ow ążny p ro c e n t s ta r tu ją c y c h  zdo 
b y ło  ró w n ie ż  trze c ią , a n aw e t d ru 
gą k lasę  sp o rto w ą .

W szędzie b ie g i m ia ły  c h a ra k te r  
m asow y, a im p o n u ją c e  lic z b y  u- 
cze s tn ikó w  św iadczą o co raz  w ię k 
szym  u p o w sze chn ien iu  k u lt u r y  f i 
zyczn e j i s p o rtu  w ś ród  m łod z ieży  
m ia s t i  w si.

W  W arszaw ie  b ie g i na ro d o w e  ro 
zegrano  w  ośm iu  p u n k ta c h  m iasta . 
O gó łem  w  s to lic y  s ta rto w a ło  o ko ło  
4.500 osób. N o rm y  na SPO i  BSPO 
u zyska ło  80 p ro c e n t s ta r tu ją c y c h .

f~ B u d o w n ic z o w ie  s to lic y , w a rsza w 
scy m u ra rze  s ta r to w a li na s ta d io 
n ie  B u d o w la n y c h . W k o m p le c ie  
s tanę ła  na s ta rc ie  p rz o d u ją c a  m u 
ra rska  b rygada  m łodz ieżow a  — K u 
ch a rsk ie g o  z M u ran o w a  w y ra b ia ją c a  
p rz e c ię tn ie  ponad 200 p ro c e n t n o r 
m y . N ie  za b ra k ło  ró w n ie ż  w y c z y 
n ow có w  B u d o w la n y c h .

Na te re n ie  W ie lk o p o ls k i na s ta r
cie  b ie g ó w  n a ro d o w y c h  s tanę ło  p o 
nad 20 ty s ię c y  osób, w  ty m  450 
k o b ie t. U czes tn icy  b ie g ó w  b y li  
dobrze  p rz y g o to w a n i. 90 p ro c e n t 
u zy s k a ło  n o rm y  na o dnakę  SPO.

W S zczec ińsk im  s ta rto w a ło  8 t y 
s ięcy  osób. w  sam ym  Szczecin ie  
ponad  4 tys iące  osób, w  ty m  o ko ło  
1.000 k o b ie t. 90 procent, s ta r tu ją 
cych  u zyska ło  n o rm y  na SPO.

Na te re n ie  w o j. łód z k ie g o  s ta r
to w a ło  5.479 osób, w  ty m  1.638

k o b ie t. N o rm y  na SPO w y p e łn iło  
4.479 osób. w  ty m  k o b ie t 1.259.

N o rm y  na SFO zd ob y ło  w  L odz i 
7.317 osób, w ty m  2.971 ko b ie t.

W  w o j. k ra k o w s k im  s ta rto w a ło  
o k o ło  40 ty s ię c y  osób. w  ty m  ponad 
11 ty s ię c y  k o b ie t. Na te re n ie  K ra 
ko w a  ilo ść  s ta r tu ją c y c h  w y n io s ła  
o k o ło  12 ty s ię c y , p rz y  czym  n a j
w ię c e j u c z e s tn ik ó w  b y ło  na p u n k 
tach s ta r to w y c h  w  N ow e j H uc ie .

Na te re n ip  ” w o j. k a to w ic k ie g o  
s ta rto w a ło  o k o ło  40 ty s ię c y  zaw od
n ik ó w  i z alw o d n i czek. N a jw ię c e j
s ta r tu ją c y c h  za no tow a no  w  G l iw i
cach, gdzie  w z ię ło  u d z ia ł w  b iegach 
3.371 m ężczyzn o raz  417 kobiet..

W  w o j. o is z ty ń s k im  w  b iegach 
n a ro d o w ych  w z ię ło  u d z ia ł ponad 20 
ty s ię c y  osób, w  ty m  6 tys ię cy  
c z ło n k ó w  L u d o w y c h  Zespo łów  S p o r
to w y c h .

Rozgrywki piłkarskie
W  n ie d z ie lę  4 bm . o d b y ły  się d a l

sze m ecze o p u c h a r Z lo tu  M ło d ych  
P rz o d o w n ik ó w .

W W arszaw ie  C W K S  p ok o n a ł 
W łó k n ia rz a  (Łódź) 4:0 (2:0). B ra m k i 
z d o b y li Janeczek — 3. P u lik o w s k i 
— 1. C W K S  m ia ł zdecydow aną  p rze 
w agę. D ob rze  za g ra ł u z w y c ię z 
ców  a ta k , w  k tó ry m  w y ró ż n ili  się 
z d o b y w c y  b ra m e k  Janeczek i  P u 
lik o w s k i o raz  p ra c o w ity  G ó rs k i.

We W łó k n ia rz u  na d o b ry m  po
z io m ie  g ra ła  ty lk o  ob ro n a , n a to 
m ia s t z a w ió d ł k o m p le tn ie  a ta k .

K R A K Ó W . G w a rd ia  K ra k ó w  z re 
m isow a ła  z B u d o w la n y m i (G dańsk) 
2:2 (1:0). O b ie  b ra m k i d la  G w a rd ii 
z d o b y ł G am a j (w  ty m  jed n a  z k a r 
nego) — d la B u d o w la n y c h  N o w ic k i i 
G ro n o w s k i.

Z a w o d y  s ta ły  na d o b ry m  p o 
z io m ie  te c h n ic z n y m  i p row adzone  
b y ły  W' ba rdzo  s z y b k im  te m p ie . 
D ru ż y n a  G w a rd ii b y ła  b a rd z ie j w y 
ró w n a n y m  zespołem  i z p rzeb iegu  
g ry  zas łuży ła  na z w yc ię s tw o .

K A T O W IC E . W C h o rzo w ie  m ie j
scówka U n ia  pon ios ła  p ie rw szą  po
rażkę . p rz e g ry w a ją c  z O W K S  (K ra - 
k ó w ) 0:1.

Z w y c ię s tw o  gości zasłużone. Na 
w y ró ż n ie n ie  u  zw yc ię zcó w  za s łu ży 
l i :  b ra m k a rz  H a jd u k , s to p e r M u 
s ia ł o raz  K ro c z e k  w  napadz ie , u 
p o ko n a n ych  je d y n ie  l iń ie  d e fe n s y w 
ne, a zw łaszcza b ra m k a rz  W y ro - 
bek.

K A T O W IC E . W B y to m iu  m ie js c o 
we O g n iw o  u le g ło  n ie o cze k iw a n ie

w y s o k o  s to łecznem u K o le ja rz o w i 1:4 
(1:1). będąc zespołem  w y ra ź n ie  s ła b 
szym . P ierw sza  b ra m k a  pad ła  w  
5 m in . ze s trz a łu  W ołosza. W y 
ró w n a ł d la  O gn iw a  w  26 m in . K a u - 
der. W te j części g ry  N a rlo c h  n ie  
w y k o rz y s ta ł rz u tu  ka rnego . Z d o 
b y w c a m i b ra m e k  w  d ru g ie j p o ło 
g i 6 b y l i :  K o b y la ń s k i, S zu la rz  i 
W eso łow sk i.

I I  L IG A  P IŁ K A R S K A
I g ru p a :

K o le ja rz  (B ydgoszcz) — S ta l 
(G dańsk) 3:1 (1.1). K o le ja rz  (Lesz
no) — O W K S  (T o ru ń ) 0:0. K o le 
ja rz  (G dańsk) — K o le ja rz  (T o ru ń ) 
0:3 (0:1). S ta l (Poznań) — G w a rd ia  
(Szczecin) 2:1 (0:D). G w a rd ia  (S łupsk) 
— G w a rd ia  (Bydgoszcz) 4:2 (3:1).

I I  g ru p a :
S p ó jn ia  (Warszawka) — K o le la rz  

(O lsz tyn ) 1:1 (1:1), L o tn ik  (W arsza
wa) — W łó k n ia rz  (R adom ) 7:1 (1:1). 
W łó k n ia rz  (C hodaków ) — G w a rd ia  
(W arszaw a) 0:3 (0:1). W łó k n ia rz  
(W idzew ) — s ta l (S ta ra ch ow ice ) 
0:0. G w a rd ia  (B ia ły s to k ) — S p ó jn ia  
(Tom aszów ) 2:1 (0:0).

I I I  g ru p a :
G ó rn ik  (K n u ró w ) — S ta l (Sosno

w ie c ) 2:1 (0:0).' G ó rn ik  (B y to m ) — 
G ó rn ik  (Zabrze) 2:1 (1:0). S ta l (W ro 
c ław ) — B u d o w la n i (O pole) 2:5 (1:2). 
S ta l (Z ie lo n a  G óra) — S ta l (L ip i-  
n y ) 1:0 (0:0).

IV  g ru p a :
G w a rd ia  (K ie lce ) — W łó k n ia rz  

(C he łm ek) 7:0 (5:0). O W K S  (L u b lin )

— O g n iw o  (C zęstochow a) 2:0 (1:0). 
S ta l (N ow a H u ta ) -  G w a rd ia  'L u 
b lin )  5:1 (1:1), W łó k n ia rz  (K ra 
k ó w ) — B u d o w la n i (P rze m yś l) ,.o 
(3:0). W łó k n ia rz  tK ro s n o ) — O g n i
w o (T a rn ó w ) 0:1 (0:1).

Lekkoatleci na starcie
W czasie zawodów lekkoatle

tycznych w Warszawie i Cie
chocinku uzyskano następują
ce lepsze wyniki:

Mężczyźni: 100 m 1) Kiszka
— 10,9, przed Stawczykiem 11,0. 
200 m Kiszka 22,5 przed Sil- 
skim 22,6. sztafeta 4x100 m 
(Sucheński, Stawczyk. Buhl, K i
szka) — 43.1. Trójskok: Wajn- 
berg — 14,16. Kula: Dornowski
— 15,56, Krzyżanowski — 15,07, 
tyczka — Ważny: 4.05. Kobiety: 
skok w dal — Ilwicka 5,34, skok 
wzwyż — Faszkówna, Adam
czyk, Ronczewska — 1,43.

W trójmeczu lekkoatletycz
nym w Toruniu Szczerbowska 

j (Toruń) uzyskała 37,47 m w dy
sku, Witulski (Warszawa) na 800 

im  uzyskał czas 1:53,2.

kach chorzy przebywać będą w 
kilkuosobowych przestronnych 
pokojach.

W szpitalu przy ul. Jotejki 
część pomieszczeń przeznaczono 
na tzw. blok operacyjny. W 
bloku operacyjnym mieści się 
między innymi sala operacyj
na, gabinet rentgenowski ze 
stałymi i przenośnymi lampami, 
sala opatrunków gipsowych i 
sala do leczenia wstrząsami.

W podziemiach szpitala mie
szczą się gabinety fizykoterapii 
i balneoterapii, gdzie przepro
wadzane będzie leczenie przy 
pomocy kąpieli. W przyszłości 
szpital otrzyma aparat do le
czenia ultradźwiękami.

W budynku szpitalnym przy 
ul. Jotejki zostało o tw a r t e  do
brze wyposażone ambulatorium 
ogólne i laboratorium.

(kw)

Nieodebrane artykuły blokują magazyny
Warszawskie przedsiębior

stwa uspołecznionego handlu 
detalicznego nie odbierają z 
magazynów hurtowni artyku
łów spożywczych, których brak 
w sklepach odczuwają niejed
nokrotnie konsumenci.

Np. Dyrekcja MHD-Fołudnie 
artykułów spożywczych nie ode
brała z magazynów Wojewódz
kiego Przedsiębiorstwa Hurtu

Spożywczego 7 ton kaszy manny 
oraz 3 ton kaszy perłowej, prze
znaczonych do sprzedaży w 
kwietniu, mimo, że w sklepach 
podległych tej dyrekcji artyku
łów tych brak.

Stołeczne Biuro MHD powin
no dopilnować, aby podległe mu 
przedsiębiorstwa należycie i 
sprawnić przeprowadzały odbio
ry tow’arow z hurtowni, (wj)

Czarne guziki z „Centroga'u“
W stołecznych sklepach z pas

manterią klienci odczuwają 
brak różnego rodzaju guzików 
Sklepy posiadają guziki, ale ko
loru czarnego. Wojewódzkie 
przedsiębiorstwo hurtu galan
teryjnego „Centrogal“ oferuje 
ostatnio detaiistom guziki rów
nież tylko czarnó.

 ̂Tymczasem w magazynie 
Centrali Odzieżowej przejętym 
przez „Centrogal“ jeszcze w ro

ku ubiegłym znajdują się duża 
ilości guzików różnych kolorów, 
których nabywcy bezskutecznie 
poszukują w sklepach.

„Centrogal" powinien nie
zwłocznie udostępnić guziki 
zamknięte w magazynach deta- 
listom i tym samym dać klien
tom możność nabycia poszuki
wanych przez nich towarow.

( w j )

Rys. T. MARCZEWSKI
D r u ż y n a  b u ł g a r s k a

B obczeflr D im o w D lm it ro w Krestew Kolew K o c e w

T E A T R Y
P o ls k i — .. In try g a  i m iło ś ć “  — g. 

19. K a m e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n 
d e t"  — g. 19. N o w y  — „U czo n e  b ia 
ło g ło w y "  —* g. 19. P ow szechny — 
..M ira n d o lin a "  — g, 19. W spółczes
n y  — „30 s re b rn ik ó w “  — g. 19. Sa
ty r y k ó w  (K o n o p n ic k ie j 6) — „O b - 
je ż d ż a ln ia  spo łeczna“  — g. 19.30. 
N o w e j W arszaw y — „M in d o w e “  — 
g. 19. M u z y c z n y  — „O ż e n ić  się n ie  
m ogę“  — g. 19.30. A te n e u m  —„ Z w y 
c ię s tw o “  ■— g. 19. G u liw e r  y - „G ę - 
g o ’ e k "  — g. 11 i 17.30. O pera  — 
„ T r a v ia ta "  — g. 19.

K  I N A
M o s k w a  — „P rz y s ię g a "  — g, 15.30, 

18, 20.30, P a lla d iu m  — „W ie lk i  kon-' 
c e r t "  — dod a te k  „R a c jo n a liz a to rz y  
u s p ra w n ia ją  p ro d ."  — g. 17, 19, 21. 
P raha  — „G ro m a d a "  — g. 16.15 
18.30, 20.4-5. Ś ląsk — „G ro m a d a "  — 
g. 16.15, 18.30, 20.45. A t la n t ic  —„W a r 
szawska p re m ie ra "  — g. u ,  1.5.30, 
17.45, 20 P o lon ia  „M u s s o rg s k i"  — 
g, 15.30, 17.45, 20. S to lica  — „p ie ś ń  
ta jg i"  — godz. 15.30, 17.45, 20.
W—Z  — „N a  a re n ie "  — d oda tek  
„P rz e g lą d  k u ltu r a ln y "  — g. 16, 18. 
20, 1 M a j — „C z ło w ie k  bez ju t r a "
— g. 16, 18, 20. O cho ta  — „M ło d o ś ć  
C h o p in a "  — g. 15, 17.30, 20. S yrena
— „ l a k  h a rto w a ła  się s ta i”  — g. 
16, 18, 20. Tęcza — „P ie rw s z e  d n i"
— g. )6.30, >8.45, 21. L o tn ik  — n ie 
czynne.

U w aga : cena b ile tó w  na seanse 
w  k in ie  A t la n t ic  o godz. 11 i w  k i 
n ie  P o lo n ia  o godz. 14 w y n o s i 1.95

R A D Í O
W T O R E K  S M A J A  

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  dn ia  6.05. 15-25. W ia d o m o 
ści 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t , 
6.lo W szechnica  R ad iow a , 6.30 P ie 
śn i w ę g ie rs k ie , ru m u ń s k ie  i b u łg a r 
sk ie . 7.20 R epo rtaż  z K o la rs k ie g o  
W yśc igu  P o k o ju , 7.35 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y . 
8.00 A u d . d la  k las  s ta rszych  szkó ł 
p od s taw o w ych . 8.20 M u zyka  b a le to 
w a. 8.55 A u d . d la  k l .  V  i V I, 9.10 
A u d . d la  k l .  V I I I  i IX .  9.40 M e lo -

d ie  o p e re tko w e . 10 10 A u d . d la  
p rz e d szko li, 10.30 „W io s n a "  — c y k l 
p ieśn i Z y w o to w a , 10.55 „A n te k "  
fra g m . opow . B. P rusa, 11.15 M u 
zyka  i a k tu a ln o ś c i. 11.45 G los m a ją  
k o b ie ty , 12.15 „N a ra m id z e "  — g ru 
z ińska  su ita  taneczna w  w v k . Ouk. 
p .d . S tas iew icza , 12.30 A u d . 'd la  w s i,
12.45 Na sw o jską  n u tę . 13.15 In fo r 
m ac je , 13.20 P rze rw a . 15.30 A ud . d la  
dz iec i, 16,20 K o n c e r t O rk . M a n d o li-  
n is tó w  Ł ó d z k ie j R ó zg i. P. R. p .d . 
R- C iu kszy , 17.00 S k rz y n k a  ogólna 
P. R. w  oprać . T. K rz e m ie n ia . 17.15 
„L e o n a rd o  da V in c i"  — pog. i n -u Z. 
W ilh e lm ie g o , 17.25 S łow acka  m u z y 
ka  lud o w a  — aud. ..T yd z ie ń  m u zy 
k i c z e c h o s ło w a ck ie j“ . 18.00 „ M ik io fo  
nem  po k r a ju " .  10,29 ..B o ie -to  v 
B ie ru t  — życ ie  i  d z ia ła ln o ś ć " 18 35 
M u z y k a  fo rte p ia n o w a , 18.43 R epo r
taż l ite ra c k i,  19.05 M e lo d ie  o p e re t
ko w e  w  w y k . C hó ru  i  O rk . P. R. 
p .d . St. R achon ia , 19.45 'Aud. d la  
w s i. 20.30 P o k o le n ie  — s łu ch o w isko  
w g  pow . B. C zeszki w  ra d io fo n iz a - 
c j i  A . B o h dz ie w icza  i  J. P iase ck ie 
go, 22.05 K am era lna , m u z y k a  polska , 
22.35 M u z y k a  taneczna w  w y k . O rk . 
J. C a jm e ra .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.

P ro g ra m  dn ia  6.00. 13.25. W iado 
m ości 5.05. 6.30. 7 55. 17.00. 21.on. 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e rt,
45.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 6.50 M u 
zyka . 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 P rze rw a ,
13.30 A ud . d la  k l.  I  i I I ,  13.55 A ud . 
d la  k l.  IIT  i IV . 14.15 Różne zespo
ły  in s tru m e n ta ln e , 14.30 K o n c e r t 
O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j p.d. w . P a
w ło w s k ie g o . 15.10 „O d k ry c ie  ra d u “  
— fra g m . pow . E. C u rie  p .t. ..M aria  
C u r ie " , 15.30 A u d . d la  dz iec i. 16 00 
W szechnica R ad iow a. 16.20 D w e r
n ik  w a rs z a w s k i. 16.35 U tw o ry  
s k rzyp co w e  w  w y k . I. Iw a no w a .
17.15 K o n c e r t  m u z y k i p o p u la rn e j 
ko m p . ro s y js k ic h , 17.45 R ad io w y  
p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  o p ra co w a n iu  
p ro f. W. D oroszew sk iego . 13 00 M u 
zyka  lu d o w a . 18.30 W szechnica Ra
d io w a . 18.50 M u z y k a  d>a w s z y s tk ic h ,
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 
K o n c e r t sy m f. w  w y k . W . O rk . 
S ym f. p .d , J. K re n z a , 21.30 „B o le 
s ław  B ie ru t. — życ ie  i d z ia ła ln o ść “ »
21.45 K o n c e r t  K ra k o w s k ie g o  Chóru  
P. R. p .d . T. D ob rza ń sk ie g o . 2? 00 
„D o  g im n a z ju m "  — opow . I. S ik i-  
ry c k ie g o . 22.15 R ep o rta ż  z K ola r
sk iego  W yśc ig u  P o k o ju , 22.30 M u 
zyka  taneczna . 23.10 F ra n cu ska  m u 
zyka  ka m e ra ln a .

W rd a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i  R ob o tn icze j 
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  ”  " J 
7-01-21:' P re n u m e ra ta  1 k o lp o rta ż  P P K  „R u c h "  Oddz. W arszaw a, u l 
w  k ra ju  4 z ł. 50 g r. p ie ń . z b io ro w a  od  5 egz. na je d e n  adres, p a r ty jn a  2 z ł. p  
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